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Hitler we Włoszech
Ważą sią losy

Naturalnie, wizyta Hitlera we 
Włoszech skupia na sobie powste 
chną uwagę. Potężne uroczystości 
mają dowieść, że „oś Rzym-Ber- 
Hn“ jest mocna po dawnemu; że 
ani aneksja Austrii i rozgorycze­
nie we Włoszech, ani pertraktacje 
włosko - angielskie i wiosko-fran­
cuskie, ani rozmowy londyńskie 
nie naruszyły siły „orf".

Ale prasa francuska zwraca trwa 
gę, że uroczystości i rozmowy we 
Włoszech nie mają charakteru bar­
dzo DYNAMICZNEGO I OFENSY­
WNEGO.

Koreąpondent ..Kuriena W arrra- 
w&kiego" wpada nawet w (jawnie 
przesadny) OPTYMIZM i depe­
szuje tak:

Mowy, jakie Hitler i Mussoli­
ni wygłosili na Obiedzie, wyda­
nym na cześć Fuhrera w Palace 
Venetia, posiadają wielką donlo 
Słość polityczną i mogą przyczy 
nić się do ugruntowania pokoju 
światowego (?). Tak więc na 
podstawie mów można z całą 
stanowczością stwierdzić, że 
NIE ZAWARTO ŻADNEGO SO 
JUSZU MILITARNEGO pomię­
dzy obu mocarstwami, ani na­
wet porozumienia wojskowego, 
które mogłoby być rozumiane, 
jako jakaś przeciwwaga „Enten­
te Cordiale". Aid Duce, ani Hi­
tler NIE WSPOMNIELI W MO­
WACH O ZWYCIĘSTWACH 
NARODOWCÓW HISZPAŃ­
SKICH. świadczy to wyraźnie, 
że RZYM NIE ŻYCZYŁ SOBIE 
NOWYCH EWENTUALNYCH 
ZADRAŻNIEŃ Z ANGLIĄ I 
FRANCJĄ oraz ryzyka pogorsze­
nia tak dobrze zapowiadającej 
się sesji Ligi Narodów.

Mowa Mussoliniego była kró­
tka 1 zwięzła. Hitler mówił dłu­
żej i serdeczniej. Najważniej­
szym momentem mowy Fuhrera 
było bezsprzecznie najuroczyst­
sze stwierdzenie NIENARUSZAL 
NOŚC1 GRANICY WŁOSKO - 
NIEMIECKIEJ, „przez Boga obu 
narodom danej". Nienaruszal­

ność tej granicy gwarantować 
ma, według przekonania Hitlera, 
postęp i szczęście obu narodów. 
Tę swą wiarę Hitler podał na­
wet, jako swój polityczny TE­
STAMENT wszystkim Niemcom. 
Przytoczymy ten ustęp z mowy 

Hitlera:
Naoownu doświadczeniem 2.000 lat 

będziemy my dwaj, którzy staliśmy 
się teraz bezpośrednimi sąsiadami, o- 
znawać tę naturalną granicę, jaką opa­
trzność i  historia wytyczyła wyraźnie 
między naszymi obu narodami. Gra­
nica ta będzie Włochom i  Niemcom 
prze* wyraźny padział obszarów ży- 
ciowyeh obn narodów umożliwiać nie 
tylko raczęście pokojowej i  trwałej 
współpracy, lees ohiżyć takie, jako 
pomost wzajemnej pomocy i  popar­
cia. Dlatego je*t moją niezłomną wo­
lą i testamentem dla narodn niemiec­
kiego, aby ta, precz naturę między na­
mi stworeona granica AJg> wrażana 
była no nowsze ze nietykalną. Wiem., 
że wtedy dla Rzymu i Germanii na­
stąpi wielka I błogosławiona pray, 
szłośe.
Tnzeba przyznać, że MussoUni— 

szczerze czy nie, to sprawa natu­
ralnie inna! — uderzył w tony „po 
kojowe", w tony reorganizacji Eu­
ropy, mówiąc:

Niemcy i Włochy pozostawiły poza 
aobą utopie, którym Europa w zaśle­
pienia powierzyła swój los, aby mię­
dzy sobą i wraz z innymi szukać u- 
stroju międzynarodowego współżycia, 
które jei* w możności w równej mierze 
dla wszystkich dać banłziej skuteczne 
zabezpieczenia sprawiedliwości, bez­
pieczeństwa i pokoju.„  Jesteśmy prac 
konaui. że narody Europy na tej dro­
dze snajdą to uspokojenie i ten po- 
kój i Ł d.
Jednym słowem ton bardzo słod 

ki...
A co z CZECHOSŁOWACJĄ? 

Rzymski korespondent „Gazety 
Polskiej" pisze wyraźnie:

Obie mowy potwierdziły rów 
nież wolę wiernego kultywowa 
nia przyjaźni proklamowanej

Przeciwko zwyżce cen
we Francji

W adze administracyjne w Pa­
ryżu wydały szereg zarządzeń, ma 
jących na celu niedopuszczanie do 
nieuzasadnionej zwyżki cen, która

by postawiła pod znakiem zapyta­
nia dotychczasowe wyniki ostat­
niej operacji finansowej rządu.

Wojna w Chinach
Japońska agencja Domei donosi, 

że według komunikatu, ogłoszone­
g o  przez władze wojskowe, oddzia 
ly japońskie wkroczyły wczoraj do

Funing o 130 kim. na południe od 
haiczeu, będącego ostatnią stacją 
Unii kolejowej, idącej z LunghaŁ

Walki w Palestynie
W  centrum Palestyny oddziały bomby. Kolonia Sedzera została

wojskowe prowadzą dalsze opera, 
cje przeciwko zbrojnym bandom. 
W pobliżu Karkur kilkunastu teno  
rystów odniosło rany w starciu z 
patrolami wojskowymi, W miej- 
ncowości Napluz rzucono dwie

zaatakowana przez zbrojną bandę, 
lecz policja odparła atak, zabija­
jąc dwóch napastników,. W rejonie 
Tulkarem wykryto wielki skład 
broni i amunicji.

„ O S I  RR*
przez Mussoliniego we wrześniu 
ub. roku w Berlinie. Potwierdzę 
nie tej przyjaźni przez Mussoli­
niego i to w Słowach bardzo sta 
nowczych i uroczystych wygło­
szonych w chwili obecnej, poziwa 
la wnioskować, ŻE WŁOCHY 
NIE BĘDĄ UTRUDNIAŁY ZA­
MIERZEŃ NARODOWEGO SO­
CJALIZMU WOBEC KWESTJII 
SUDECKIEJ.
A właśnie t. zw. „kwestja Sude­

cka" w Czechosłowacji stoi na po 
rządku dziennym Hitlera.

Jak donosi londyński korespon­
dent „Kur. W am .", akcja pośred­
nicząca Anglii w sprawie Czecho­
słowacji rozpoczęła się jednocze­
śnie w Berlinie i Pradze:

„Instmkcje posła Newtona w 
Pradze miały na celu skłonienie 
rządu czechosłowackiego do zao­
fiarowania Niemcom sudeckim 
WSZELKICH MOŻLIWYCH KON­
CESJI ,dających się pogodzić z su­
werennością i integralnością Cze­
chosłowacji. Z informacji otrzyma­
nych wynika jednak, że w dalszym 
rozwoju akcji mediatorskiej posła 
angielskiego nawet to maximum 
może się okazać niedostateczne"...

W ten sposób nacisk w Czecho­
słowacji odbywa się z dwóch 
stron! W Rzymie rozlegają się „po 
kojowe" sygnały, przeznaczone dla 
Francji i Anglią ale robota w Hi­
szpanii i Europie środkowej trwa 
dalej!...

Broń dla Hiszpanii
Z WuzyngtouiU denosag*.Juwsy 

wniosku sen, Nyc, domagającego 
się zniesienia zakazu wywozu Lao- 
n i do Hiszpanii, będą ustalone po 
popwrocie prezydenta Roosevclta 
do Waszyngtonu, czyli w połowie 
przyszłego tygodnia. Prezydent 
Roosevelt ma się odnosić przychyl­
nie do sprawy zniesienia zakazu 
ze względu na to, że w tym wypad­
ku moźuaby podnieść ponownie 
sprawę ustawy o neutralności, któ 
ra okazuje się coraz bardziej nie­
życiowa i sprzeczna z polityką ze­
wnętrzną St. Zjednoczonych. Mi­
mo to prezydent podawać ma w 
wątpliwość skuteczność zniesienia 
wywozu In on i ze względu na to, 
że flota gen. Franco może z łatwo­
ścią przychwycić transporty broni.

w y sy łan e  drogą morską. Według 
oświadczeń? sekretarza stanu Hul- 
la, departament stanu starać się 
będzie zachować linię postępowa­
nia, równoległą do lin ii ustalonej 
przez kom itet nieinterwencji (! ) . 
To stanowisko departamentu sta­
nu aprobowane jest przede wszy­
stkim z rozmaitych względów 
przez katolików, przez zwolenni­
ków systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa oraz przez zwolenników 
„polityki realistycznej", którzy u- 
waż a ją ra niewłaściwe dokonywa­
nie jakichkolwiek zmiany w „sta­
tus quo“, obowiązującym wobec 
Hiszpanii oraz nie chcą utrudniać 
akcji ..uspokojenia", prowadzonej 
przez Francję i Wielką Brytanię.

Nowy gabinet estoński
Z Tallina donoszą: Nowy gabinet zo­

stał utworzony w składzie następującym: 
Ptrczes Rady Miinfetrów — Eenpalu, 
zagr. — Selter, wewn. — Yeermaa, s p r a ­

wiedliwości — Assar, gospodarki — 
Sepp, wojny — gen. Liii, oświaty — 
płk. Jaakson, rolnictwa — Tupita, komu­
nikacji — Viitak, opieki spot. — Kask.

Jak wiadomo, Selter zajmował w po-

Przeciw podziałowi Palestyny

Klerykali usprawiedliwiają
napady 1-szomajowe

Pisaliśm y niedawno o napadach 
1-szomajowych na spokojne po­
chody robotnicze. We Lwowie z  
poza parkanu (! )  rzucono szereg 
bomb i  CIĘŻKO ZRANIONO 7 
osób. Razem  we Lwowie — wedle 
„lKC"-a —  opatrzono 44 osoby. 
Zaprotestowaliśm y energicznie  
przeciwko tym K R W A W YM  PRO­
WOKACJOM.

Endecka prasa przem ilczała na­
sze protesty. Ale w obronie w y­
s tą p i  — „bogobojny"  „GŁOS NA- 
RODU"...

Potępiamy wazelki gwałt i szerze­
nie nienawiści. Musimy jednak powie­
dzieć, że fo nie ,juirodowcy“ — zaczęli. 
Te — jakże zresztą słabe (U )  — od­
ruchy z  ich strony są tylko odpowie­
dzią na długoletnią propagandę nie­
nawiści, na bezlitosne tępienie każde­
go „obcego* przez P. P . S. na terenie 
robotniczym, na lekkomyślne strajki 
i rozruchy uiicane.
A wiec. ultra • ,,chrześcijańskie“ 

pismo uważa, iż  kaleczenie spokoj­
nych robotników przy  pom ocy 
bomb, rzucanych z  poza płotu  —  
to jest a k c ja ,,JAKŻEŻ SŁABA!"... 
M oże jeszcze zb y t słaba?

Posłuchajm y dalej tych jezuic­
kich wywodów:

Nie zachwycamy się (!) argumenta­
mi pięści w walce z socjalizmem. Wal­
kę tę należ? prowadzić przez odpo­
wiednią akcję zawodowo - gospodar­
czą i wychowywanie mas robotniczych 
w chrześcijańskim ideale społecznym. 
Ale jest zasadnicza różnica nawet w 
poglądach na gwałt między socjalista­
mi a narodowcami... Maritain pisze: 
•Jest coś jeszcze gorszego, niż uży­
wanie gwałtu: gloryfikowanie go“.

przednim gabinecie stanowisko mini­
stra gospodarki Vcermaa był dotych­
czas dyrektorem policji, Assor — pro­
kuratorem w sądzie apelacyjnym, zaś 
Sepp — dyrektorem jednego z towa­
rzystw włókienniczych. Wszyscy inni mi 
nistrowie zachowują teki, piastowane w 
poprzednim gabinecie.

W związku z przybyciem do Je 
rozolitny nowej komisji angielskiej, 
we wszystkich krajach arabskich 
ponowiły się wystąpienia przeciw­
ko podziałowi Palestyny. W par­
lamencie bagdadzkim wygłoszono 
szereg ostrych przemówień, w Da 
rnaszku demonstrowała ludność. 
W Kairze młodzićż akademicka 
złożyła ambasadorowi angielskie­

mu pisemny protest. Związek mło­
dych muzułmanów w Mekce urzą­
dzi! wielkie zebranie protestacyj­
ne. Król Jamański Jachja przesłał 
swoją opinię bezpośrednio do Lon 
dyn u. Naczelna rada palestyńska 
otrzymuje zewsząd ofiary w pie­
niądzach i naturze, jak również 
zgłoszenia od licznych ochotników.

ty I!
Zadania polskich socjalistów

Bratni „Robotnik Śląski" (w Czecho­
słowacji) dc nosi, że jest już postano­
wione definitywnie o wyborach do wie­
lu zastępstw gmlm.j cli na Śląsku. Urzę­
dy powiatowe we Frysztacie i C*. Cie­
szynie rozpisały wybory na dzień 29 
maja w następujących miejscowościach: 

Powiat frysztacki: Stcha O o lr.': i śre­
dnia, Piotrowice i t. d.

'Patriot.- cieszyński: Trzyniec, fherlie-

Lo Górne i Dolne . t. d.
Ponadto jest mowa c wyborach w Łyż- 

bicach, Milkowie, Oldrzydwv 'each i 
Al o- ta eh przy JabUukowie.

Na naszych towarzyszy — pisze „Rob. 
Śląski'1 — spadają więc duże zadania. 
Tam gdzie istnieje organizacja i gdzie 
żyją polscy robotnicy należy szybko do­
kończyć wszystkie przygotowania do wy 
stawienia samodzielnych litt. P$PR.

Narodowcy o ile ich znamy — nie
gloryfikują gwałtu; posługują się nim
V formie reakcji. Natomiast socjalizm
polega na kulcie gwałtu.

Cóż za obskurna obłuda! „Naro­
dowcy nie glory fiku ją  gwałtu"... A  
czym że jest doktryna faszyzm u  
włoskiego, jeśli nic gwałtem ? C zy  
to nic Mussol.nizm deifikuje ka­
rabin maszynowy? A hitleryzm ?  
„O ile ich znamy"... A le jak widać 
,,korporacyjni" „katolicy“ z  ,,Gło­
su Narodu" po prostu wolą nie p rzy  
glądać się gwałtom faszystów. Cic 
kawe — dlaczego?

A cóż to za cytata z  M aritaina? 
ni przyp ią ł ni przyła ta ł! M aritain  
należy właśnie do tych katolików  
którzy mają pewne zrozum ienie  
dla dem okratycznych i  socjalnych  
postulatów socjalizmu. I  k tóż to  
,,gloryfikują“ gwałt — właśnie fa­
szyści. To oni opierają się na ,,teo­
rii gwałtu“ Sorela!

Socjalizm  stoi na gruncie de­
mokracji. Anglia, Francja, Belg ja, 
kraje skandynawskie i t. d. poka­
sują to wyraźnie. A ruchy faszy­
stowskie —  właśnie tam  (CSAR  
we F rancji) sposobią się DO 
GW AŁTU.

Pocóż ta OBŁUDA! „K ij ma
dwa końce!" —  „groźnie" oświad­
cza klerykalny „Głos Narodu“. I  
w ten sposób się ZDEMASKO- 
WAŁ. W iem y teraz, do czego 
tęskni „korjHtracjonizm" p . J. P . 
/  czym  jest to osobliwe „chrześci­
jaństwo", uznające bom by z  
poza płotu, szarpiące ciało robot­
nicze! Jezuici!

P olityk a  P o lsk i  
a Europa środkowa

W Londynie mówiono o Eu­
ropie środkowej,

W Sinaja (Mała Ententa) mó­
wiono oczywiście o Europie 
środkowej. W Rzymie Hitler z 
Mussolinim mówią o Europie 
środkowej. Przede wszystkim 
o Czechosłowacji.

Ale gdzie jest POLITYKA 
POLSKI? Oto kwestia... Przecie 
chyba Polska jest zainteresowa- 
na w problemach środkowo - 
europejskich?!

Słusznie też pisze p. St. St. w 
„Kurierze W arszawskim": „Jak 
żeżby te sprawy środkowo - eu­
ropejskie. z którymi wiążą się i 
wschodnio - europejskie, miały 
być obojętne dla Polski, której 
sąsiedztwo najbliższe jest tutaj 
v/ grze? Obchodzą one żywo nie 
tylko Małą Ententę. Kiedyż, je­
śli nie dzisiaj, pora na bardzo 
mccne stwierdzenie, że w spra­
wach środkowo - europejskich. 
:ak i wschodnio - eurooejskich, 
sinieje polityka Polski?

I właśnie dodatnie zarysowa­
nie miejsca Polski w ustalają­
cym się obrazie Europy roku 
1938 musi być dzisiaj naczelną 
naszą troską i najdonioślejszym 
zadaniem".

Bardzo słusznie- Ale tej poli­
tyki Polski kraj nie widzi! Widzi 
tylko nagonką na Czechosłowa­
cję, nierzadko bardzo brutalną i 
niesmaczną, jak np. w niedziel­
nym (wczorajszym) numerze 
„Kuriera Porannego". W arty ­
kule o „Szwejkach". Ta nagon­
ka nasuwa bardzo poważne za­
strzeżenia.

Ale gdzie jest polityka Pol­
ski? Rzecz jasna — Polska po­
winna mieć własną politykę. 
Utożsamiać się z polityką tego 
czy innego sąsiada nie może. 
Przecie nam mówiono (i to w ie­
le razy), że polityka „bloków" 
jest dla Polski niewskazana.

W ięc gdzie ta  własna polity­
ka?

K.

Z^irrsk  e arsenały Anglii
Jedna z wielkich kanadyjskich 

fabryk amunicji i broni otrzymała 
od Rządu angielskiego zamówie­
nie na 5.000 lekkich karabinów 
maszvnowych. Zamówienie to o-

ceniają na 400.000 funtów. Pisma 
angielskie donoszą jednocześnie, 
że w najbliższym czasie należy 
się liczyć z dalszymi zamówienia, 
mi.
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Przebieg święta robotniczego w Polsce
Stanisławów, Kałusz, Rypne, Worochta

Dzień święta robotniczego 1-go 
Maja obchodziło w Stanisławowie 
w tym roku cale niemal społe­
czeństwo. Już po godz. 6-ej rano 
po odegraniu przez orkiestrę po­
budki, na a lk ach  miasta okaza­
ła się m ilicja żeńska i męska, co 
wzbudziło powszechną sensację.

Po godz. 7-mej zaczęły napły­
wać do miasta masy młodzieży 
wiejskiej z odznakami zielonymi 
i czerwonymi, tudzież furmanki 
z chłopami i sztandarami Stron­
nictwa Ludowego.

O godz. 11-ej ogromne masy 
ludności zaległy plac obok domu 
Z. Z. K., chcąc wysłuchać przy­
byłych referentów tt. Ogrodziń- 
skkgo ze Lwowa, ob. Gadzin skie 
go (Str. LocL, z M ariampola), dr. 
Griinbauma („Bund" z Warsza­
wy) i miejscowych towarzyszy: 
Baranieckiego, Wulecekowej, 
Schwebera, Pestka.

Cała 8-mio tysięczna rzesza ze­
branych ślubowała wierność swym 
sztandarom.

Po zakończeniu uroczystości na 
placu i po odegrania pieśni ro­
botniczych uformował się pochód 
w czwórki, w którym podążało 
ponad cztery i pół tysiąca osób.

O godzinie 18-ej urządzono za­
bawę Indową.

KAŁUSZ.
30-go kwietnia o godz. 19 w pięk­

nie udekorowanym Domu Robot­
niczym odbyła się Akademia 
1-majowa, na której program zło­
żyły się: referat .tow. Andrzeja
Lewickiego (PPS.), deklamacje 
w języku polskim i ukraińskim, 
oraz występy orkiestry C. Z. G.
^ 1 Maja o godz. 5 orkiestra 
C. Z. G. odegrała Pobudkę ulica­
mi miasta, a o godz. 10.30 z Do­
mu Robotniczego wyruszy! po­
chód głównymi ulicami na Ry­
nek. Na Rynku odbyło się zgro­
madzenie publiczne. W skład ] 
prezydium zgromadzenia weszli 
przedstawiciele P. P. S., U.S.D.P., 
Zw. klasowych, T.UJŁ, Robot. 
Hrom. i Stron. Ludowego.

Referaty wygłosili: tow. K. Ja­
roszewski (PPS.), tow. dr. Włod. 
Iwaszkiewicz (U.S.D.P.) i ob. J. 
Moskal, jako przedstawiciel Str. 
Ludowego.

W godzinach popołudniowych 
w Domu Robotniczym odbyła się 
Akademia Młodzieży.

RYPNE

mawiali: referent z Borysławia
tow. Suwała imieniem T. U. R., 
Borek i Seroczyński imieniem 
C. Z. G. Rypne.

W przerwach bardzo ładnie 
deklamowały utwory okoliczno­
ściowe dzieci miejscowych robot­
ników.

Odśpiewaniem pieśni robotni­
czych i pochodem zakończono 
piękny obchód.

WOROCHTA.
Worochta od wiciu lat nie 

przeżywała takiej emocji, jak w 
dniu tegorocznego święta robot­
niczego.

Robotnice i robotnicy w barw­

nych strojach i czerwieni z o r  
kietrą huculską już o godz. 9-łej 
podążali kn stacji kolejowej na 
przywitanie prelegenta tow. Śli- 
wockiego ze Stanisławowa, który 
na placu obok budyuku T. S. L. 
wygłosił półtoragodzinne przeroó- 
wionie. Po zakończeniu przemó­
wienia uchwalono rezolucję.

Podkreślić wypada, że w miej­
scowości tej od lat 10-ciu nie by­
ło zgromadzeń z powodu różnych 
przeszkód, dziś jednak cała klasa 
pracująca ocknęła się z apatii i 
solidarnie pracownicy umysłowi 
i robotnicy stanęli na zew P.P.S., 
by zamanifestować swą siłę wo­
bec reakcji.

Sambor
tak robotników, jak  i chło- 
niektórzy przybyli z dal­

szych okolic, jak np. z Fekztyna 
i t. p. Pochód rozwiązał krótkim 
przemówieniem obok lokalu PPS. 
tow’. Horodiner.

* •«

R ęk 1938 wykazał potężny przy dzi 
rost sił rachu socjalistycznego i pów; 
wzrost wpływów PPS. na terenie 
pow. Samborskiego. Nigdy — do­
tąd — począwszy od r. 1919 — 
taka masa ludzi nie demonstro­
wała pod sztandarami PPS. w 
Samborze. I Nadmienić należy, Iż po ras pierw.

Na zgromadzeniu w sali Kina esy od odzyskania niepodległości Za. 
„Ojczyzna4*, na którym przewód-! rząd orkiestry kolej. „Harmonia* od- 
niczył tow. K. Prędkiewioz, wy- raówił udzielenia muzyki na oromyeto- 
głosił referat przedst. OKR. PPS. ! śel 1*»"° Majowe, mimo iż statut orkie- 
tow. Sadowski. — W prezydium 1 rtry gwarantuje członkom Harmonii*' 
zasiadał również przedstawiciel p r a w o  domagania się odziała orkiestry 
Stronnictwa Ludow-ego ob. Bro- w czasie pochodn i do pobudki. Odmo­

wa nastąpiła w ostatniej chwili — tak, 
iż nie dano nam możności wystarania 
się o nanj orkiestrę.

Nie pomogła leż nagonka przeciw- 
pierwszomajowa, afisze „Samoobrony*.

awantury kilku podpitych osobników, 
którzy starali się rozbić zgromadzenie, 
ani też listy * „pogróżkami śmierci*.

Porządek i spokój nigdzie nie w sta­
ły zakłócone, m Skja PPS. osuwała wao 
rowo nad utrzymaniem

Lipno
Mimo niepogody (deszcz padał 

bez przerwy od rana) robotnicy 
rolni i chłopi z najbliższych oko 
lic przybyli dość licznie na ob 
chód. Poohód, w którym niesio­
no 2 sztandary i kilka transpa­
rentów wyruszył na Plac Deker- 
ta, gdzie odbyło się zgromadzę 
nie, na którym przemawiali: tow. 
Zaborowski i tow. Odrobina.

Po przemówien5&ch pochód wy­
ruszył na Plac II-go Listopada, 
gdzie również przemówili do ze­
branych tow. Odrobina i tow. 
Stankiewicz, imieniem Klasowych 
Zw. Zaw. powiatu Lipnowskiego. 
Odczytana została rezolucja, a 
także list od tow. Piotrowskiego.

Narodowcy**, aczkolwiek przy­
gotowywali się do rozbijania ob­
chodu — w ostatniej chwEi, wi­
dząc groźną postawę zebranych 
robotników i chłopów’ — nie pró­
bowali zakłócać spokojn i powa­
gi, z jaką masy pracujące Lipna 
i powiatu obchodziły swoje świę­
to.

I I n  wiii
*  *<1 

nr
Dn. 2-go b. m. odbyło się posie- ’ wnyeh premierów, te j miary, co 

dzenie angielskiej Izby Gmin, na Palmerston, Gladstone, Disraeli, 
którym dyskutowano sprawę u- nie potraktowałby tak parlamen- 
kładu włoako-augielskiego. Więk- tu, jak Neville Chamberlain — 
azość rządowa, jak  było do prze- stwierdził Attlee. A cóż on takie- 
widzenia, zatwierdziła okład. | go uczynił w ciągu roku swego

jednak

dek, który powitał zebranych 
imieniem swego stronnictwa.

Sala Kina była po brzegi wy­
pełniona publicznością, zaś tłum 
ludzi dla braku miejsca zalegał 
okoliczne ulice. Rezolucję PPS. 
przyjęto jednomyślnie, wszystkie 
przemówienia były gorąco oklas­
kiwane.

Po odbytym zgromadzeniu ru­
szył ulicami miasta pochód, któ­
ry oceniono na przeszło 3000 lu-

Konin, Koło
Mimo niepogody, tegoroczny 

obchód święta 1-go Maja w Ko­
ninie wypadł okazale. W pocho­
dzie, który przeszedł z orkiestrą 
przez miasto, wzięła udział dele­
gacja Str. Ludowego i „Wici".

Przemówienia wygłosili: tow.
Br. Mikołajewski ł w imieniu Str. 
Ludowego — ob. Leszka. Tow. 
K. Sobczak odczytał rezolucję — 
która została przyjęta.

Po pochodzie odbyła się w wy 
pełnionej sali kina „Polonia" aka­
demia, na którą złożyły się prze

Obchód 1 Maja w Rypnem  od- m6wicnia tow- Br- Mikołajewskie 
ł ... go I przedstawiciela „Wici", ob.był się uroczyściej, niż w łatach 

poprzednich. W pochodzie i 
zgromadzeniu wzięło udział oko­
ło 700 osob. Przed rozpoczęciem 
zgromadzenia 1-majowego na we­
zwanie tow. Skrzyazowskiego u- 
czczono pamięć towarzyszy, któ­
rzy zginęli za ideę Socjalizmu, 
3-minutowym milczeniem.

Na zgromadzeniu kolejno prze-

Mińsk Mazowiecki
Miasto nasze nie pamięta tak 

wielkiego pochodu (1.500 ludzi); 
na czele — 4 sekcje rowerzystów 
orkiestra, sztandary wszystkich 
miejscowych organizacji i wiele 
wiele transparentów, samej mili­
cji 120 ludzi.

Liczba zebranych na zgroma­
dzeniu doszła do 3 tysięcy. Prze­
wodniczył tow. Trojanowski. — 
Przemawiał tow. Kaz. Dobrowol- 
ski i ob. Proczek inj. Str. Ludowe 
20-

O godz. 17-tej odbyła się aka­
demia o bardzo urozmaiconym 
programie.

R em b ertó w
Wielkie zgromadzenie odbyło 

się przy lokalu partyjnym; pochód 
przeszedł ulicami miasta; spokój 
nigdzie n;e został zakłócony.

Na Akademii przemawiał tow. 
Tobolski z Warszawy i miejsco­
wi towarzysze; w części artystycz 
nej ork. „Drucianki" wykonała 
wiele utworów, a dwie młodziut­
kie towarzyszki ze Stow. Szkla­
nych Domów pięknie deklamowa­
ły. Sala była tak przepełniona, że 
trzeba było zamknąć ją przed na­
pływającą wciąż publicznością.

go ! przedstawiciela 
Budzyńskiego, oraz część artysty

łbUJfueź

GRYPIE SKAtAR

czna.
W KOLE o godz. 5 po południu j 

przy rzęsistym deszczu, ruszył po 
chód ze sztandarem przy śpiewie 
pieśni robotniczych ulicami mia­
sta na plac przed gmach szkolny, 
gdzie przemówienie wygłosił fow. 
Br. Mikołajewski, po czym zosta­
ła przyjęta rezolucja majowa. — 
Przewodniczył tow. Wyrwa.

Nie można pominąć m leżeniem 
stanowiska miejscowego starosty, 
zabraniającego przemówienia 
przedstawicielowi Str. Ludowego 
na naszym zgromadzeniu majo­
wym.

Na jakiej podstawie?

Okręg kutnowski
KUTNO: Pochód był imponu­

jący, btalo udział z górą 3 tysią­
ce ludzi. Na wiecu przemawiali 
tow. ŚlecLińeki ora* ze Str. Ludo­
wego ob. Szymański. Przewodni­
czył tow. Olejniczak. Wieczorem 
odbyła się akademia, urządzona 
przez miejscowy Oddział T.U.R.

ŁOWICZ: Na wiecu do 5 ty­
sięcy zgromadzonych przemawia­
li :tow. St. Śliwiński * Żychlina, 
zaś ze Stronnictwa Ludowego 
ob. Włodarczyk I Karaś, prze­
wodniczył tow. Gałaj. Po wiecu 
odbył się pochód.

Bardzo licznie stawi! się świet­
nie zorganizowany Oddział Zw. 
Przemysłu Chemicznego z Niebo­
rowa z własnym sztandarem i

Zelów
Po uroczystości odsłonięcia 

sztandaru TUR. wyruszył wielki 
pochód, który przeszedł ulicami 
miasta.

Niesiono 2 sztandary i 16 tran­
sparentów z aktualnymi hasłami. 
Zwracała specjalną uwagę grupa 
chłopów w barwnych strojach lu­
dowych. Na zgromadzeniu prze­
mawiali tow. tow.-. Karśnicki z 
Łodzi im. OKR. PPS. Łódź ♦ Pod­
miejska, Krupa z Zelowa im. m ej 
scowych organizacji politycznych 
i zawodowych, Adamiec im. Stron 
nictwa Ludowego i „Wici". Na­
stępnie odbyła się Akademia z 
przemówieniem tow. Millera z Ze 
Iowa, po czym odegrano sztukę 
w 4-ch aktach

addziałem milicji rowerowej.
GĄBIN: Na wiecu przemawiał 

tow. Maksymilian H erter z Łowi­
cza, przewodniczył tow. Gadalin- 
ski, po czym odbył się wspaniały 
pochód, w którym brało odział 
około 1500 osób.

SANNIKI: Na zgromadzeniu 
przemawiał tow. Zasada z Kutna, 
przewodniczył tow. Szafraniee,

Szydłowiec
W tym roku mieliśmy trudno­

ści, gdyż pochód wyznaczono na 
złocenie władz o godz. 10—12, a 
także nie pozwolono nam odbyć 
zgromadzenia przed magistratem. 
Zmiany wprowadzono w ostatniej 
chwili i dopiero na interwencję 
OKR. PPS. w Radomiu przesu­
nięto godzinę uroczystości na 
14-tą.

Mimo tych utrudnień obchód 
wypadł wspaniale, ludzi zebrało 
się do 3 tysięcy; po tym do na­
szego pochodu przyłączył się 
„Bund".

Uorczyotość odbyła się na t a r  
gowicy. Otworzył tow. Szychter, 
przemawiali ttow. Śliwiński im. 
PPS. i  Zw. Zaw.; Laks — im. 
„Bundu** i „Cukonftu**. Pochód 
przeszedł przez miasto do PI. 
Wolności, gdzie znów przemawia­
li t t  Śliwiński l Tadelie z W ar 
szawy. Obchód odbył się w na­
stroju braterstwa wszystkich ro­
botników, bez względu na różni­
ce wyznaniowe.

Debata obfitowała 
interesujące momenty.

Przede w szy s tk im  opozycja ro 
Lotnicza zaatakowała C ham ber 
lama za lekceważące zachowanie 
się w Izbie. Pos. Benn zwrócił u- 
wagę, że w przeciągu IX  godz. 
nie ma na sali ani jednego odpo­
wiedzialnego ministra. Przywód­
ca opozycji tow. Attlee wytknął 
Chamberlainowi, że podczas ca­
łego przemówienia pos. Morriso­
ns rozmawiał demonstracyjnie z 
kolegą i nie zwracał nwagi na 
mowę posła socjalistycznego. „Złe 
maniery nie wzmocnią pańskiej 
pozycji" — oświadczył Attlee 
premierowi.

Powtóre, ogólno zdziwienie, na­
wet wśród konserwatystów, wywo­
łała namiętna obrona faszyzmu 
włoskiego przez Chamberlaina. 
Mówił o nowych Włoszech, no­
wym wigorze, jaki wstąpił w lud­
ność i U p. Konserwatyści spoglą­
dali na siebie zakłopotani, wie­
dząc, że społeczeństwo angielskie 
w większości swej bynajmniej nie 
podziela zachwytu premiera i że 
będą musieli usprawiedliwiać 
szefa rządu przed swymi w ybór 
cami, socjaliści zaś uzyskają no 
wy argument przeciw C ham ber 
lainowi.

Tow. Morrison nie omieszkał 
też pokwitować Chamberlainowi 
jego propagandy faszystowskiej.

Dalej warto podkreślić nie­
zmiernie ostry atak na układ an­
gielsko • włoski ze strony opozy­
cji. Zarówno tow. Attlee i M or 
rison w imieniu Partii Pracy, jak 
też Lloyd George, nie zostawili 
suchej nitki na Chamberlainie za 
ten układ.

Lloyd George * prawdziwą fu­
rią zapytał Cham berlaina: „Czy 
premier uda się teraz do Ligi Na­
rodów i powie tam : „um aję to
złodziejstwo (zabór Abisynii), tę 
kradzież, to pirackie przedsię­
wzięcie, a czynię to w imię pacy­
fikacji powszechnej"?

Morrison zarzucił Cham berła! 
nowi, że fałszywie przedstawił 
bie opinię Roosevelta, który 
koby sympatycznie traktował u- 
kład z Włochami. Morrison świe­
żo wrócił z Ameryki, gdzie roz­
mawiał z Rooseveltem.

Zarzut ten poparli Lloyd Geor­
ge i przcwódca liberałów Sin­
clair.

Tow. Attlce „rozstawił po ką­
tach" Chamberlaina. Żaden z da-

premicrowstwa — zapytuje mów­
ca — że tak stawia siebie na pie­
destale? Był to rok niebywałego 
upokorzenia Anglii, kiedy angiel­
skich żołnierzy i marynarzy za­
bijano, a jedyną na to odpowie- 
dosią były łagodne protesty.

„Józef Chamberlain — dodał 
Attiec, przypominając polityków 
z tej samej rodziny — nigdyby 
nie podpisał tak słabego doku­
mentu. Nie wierzę też, by Austen 
Chamberlain przyłożył swą rękę 
do dokumentu tak haniebnego’4.

1 szczegół najważniejszy :
Chamberlain, wyjaśniając zna­

czenie układu z Włochami, przy­
pomniał w końcu, że warunkiem 
wejścia w życie tego układu jest 
„załatwienie sprawy hiszpań­
skiej" (Spanish settlem ent).

Wówczas Attlee wstał i zapy­
tał premiera, co ma znaczyć to 
wyrażenie. Ale Chamberlain od­
parł, że woli nie dać definicji.

Pos. Attlee na to : „Musi być 
jakiś powód, dla którego prem ier 
nie chce powiedzieć, co rozumie 
pod „załatwieniem sprawy h ie r  
pańskiej". Czy nie oznacza to, że 
on czeka, aż Republika hiszpań­
ska padnie pod ciosami swych 
wrogów?"

Oczywiście, że to miał na my­
śli Chamberlain. I dlatego nie 
odpowiedział na pytanie.

Ale takie „załatwianie się" a 
Hiszpanią republikańską nie pój­
dzie Chamberlainowi tak bardzo 
łatwo—

B.
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P rzeg ląd  prasy
TWARDY ORZECTU jła  „totalizm". Ale z tego nie wy-

Twardy orzech dla naszych „na | nika jeszcze, ie  ta większa część 
rodowców" (endeków i ONR-ów) stanęła na gruncie demokracji. —
— to kwestia pogodzenia KATO 
LICYZMU Z NACJONALIZMEM.
Jak tu pogedzić jedno z drugim 
by zostać i katolikiem i nacjonali­
stą jednocześnie? Chrześcijaństwo
— to miłość, nacjonalizm — niena 
wiść. Katolicyzm jest w zasadzi

pochód.
GOSTYNIN: Na zgromadzeniu

przemawiali tow. tow. Szymczak 
z Kutna i Żołnowski z Gostyni­
na, po czym odbył się piękny po­
chód.

Na wszystkich zgromadzeniach 
rezolucję pierwszomajową przy­
jęto jednomyślnie.

sząt

po czyni odbył &ię bairdzo liemy  ̂między,narćowy, a nacjonalizm o
' czywiście nie... A więc jak?

Okropnie głowi się nad tym pro 
blemem Ni. 2-gi „Przełomu", pi­
sma „falangistów". O artykule sa­
mego „wodza" p. B. Piaseckiego 
na temat sytuacji politycznej na­
piszemy zapewne innym razem.

A więc jak pogodzić? „Przełom" 
wyklina „CHADEKÓW" i im po­
dobnych, którzy zawierają kompro 
misy z demokracją. I próbuje ,.go 
dzić":

„Oczywista, jest jeden Kościół 
i jedna reJigia katolicka, nato­
miast każdy naród wytwarza swój 
własny nacjonalizm. Nie mówimy 
jednak o antychrześcijańskim na- 
ejonaliźmie niemieckim, ani o po­
zytywistycznej doktrynie Balickie 
go, mówimy o nowym, katolickim 
nacjonalizmie, polskim, o Narodo­
wym Radykałifmle".
Ale jak miłość pogodzić z niena 

włścię? Nie wiadomo. Cała ekwl- 
librystvka zostaje bezpłodną. 

KLERYKAU A „TOTALIZM".
Ostatnia „Epoka" (bardzo cie­

kawy numer) analizuje stosunek 
naszego obozu „katolickiego'1 do 
„totalizmu". Trzeba przyznać, że 
większa część tego obozu odrzuci

Bełchatów
Choć kler do spółki z tutejszą 

kołtunerią Wika dni przed dniem 
1 Maja przypuścił wściekły atak 
na święto Robotnicze, wypadło 
ono w Bełchatowie wspaniale. Po 
chód liczył ponad 2.000 osób.

Na placu Piłsudskiego odbyło 
się zgromadzenie, przyczym rezo 
lucję przyjęto jednomyślnie z wie! 
kim entuzjazmem.

Przemawiali tow. tow. żelazko 
i Pierzyński.

W manifestacji brały udział ze 
sztandarami PPS., Klasowe Zwią 
zki Zawodowe, TUR oraz oko­
liczni chłopi i „Wiciowcy".

Wieczorem w przepełnionej sali
„W Sidłach Juda- straży pożarnej odbyła się uroczy 

• sta akademia.

wiekłego pisma „SocjalisłiczesJdj
Wiestm*" znajdujery dalsze cie­
kawe rewelacje głośnego „niewoz- 
wraszczeńca", b. działacza GPU. 
Krywickiego. Tym razem obszer­
nie pisze oo o ..procesach4* mos­
kiewskich. Twierdzi, że bynaj. 
mniej nie GPU pragnęło tych pro. 

 _____________ _______  cesów; GPU raczej bało się ich;
osUtaim rÓku, te nie każdy '■ pragnął procesów sam Stalin, któ­

ry potrzebował przerzucenia od-

Znaczny odłam (tej większej czę­
ści) szuka jakiegoś wyjścia poza 
demokracją, np. w ustroju korpo- 
racyjnym.

„Nie darmo powiedziano w zwlą 
zku z wewnętrznymi dziejami Pol 
skl
an'.ytotalizm jtet yui demokracją. 
Bo rzeczywiście: w endeckiej „My 
śli Narodowej" kilku .Marych" 
(pp. Komarnickl, Zamorski, Tar­
nowski) wystąpiło przeciw tota­
lizmowi bynajmniej nie w Imię de 
mokracjt, którą wyraźnie potępi­
li’ Nie, oni chcą państwa naro­
dowego". Weźmy znów do ręki 
naprawiackl „Zespół", zwalczają­
cy niby totalizm, a znajdziemy 
tam takie wyznanie wiary: „Nie 
Jesteźmy demo - liberałami. Od­
żegnujemy się od wszechwładne­
go, rządzącego parlamentu, — nie 
mniej, nii od totalizmu". Czy nie 
tak samo wypada potraktować an 
tytotalistyczne wystąpienie orga­
nów prasowych Akcji Katolic­
kie) rn
„Epoka" twierdzi, że w obozie 

„katolickim" stanęło na gruncie 
rzeczywistej demokracji tylko 
Stronnictwo Pracy.

DALSZE REWELACJE.
W nowym (8) numerze mieńsze

powiedzlalności za stan rzeczy w 
kraju. Krywicki opisuje „badania" 
podsądnych. Nie twierdzi, że były 
stosowane tortury w zwykłym te­
go słowa znaczeniu, ale zdarzały 
się badania NIEPRZERWANE 
przez kilka dób. Oskarżonych „ła 
mano" miesiącami — jeśli nie la­
tami. Jednak byli tacy, których 
złamać było wprost niepodobna. 
Takimi byli np. Mraczkowski f 
Smimow (z dawniejszych proce­
sów). Mroczkowskiego badano 
bez przerwy PRZEZ 90 GO­
DZIN (!). A co każde 2 godziny 
rozlegał się telefon z gabinetu Sta 
lina — czy Mraczkowski został już 
złamany? W końcu podobno 
Mroczkowskiego „złamano" argu­
mentami „patriotyzmu" partyjne­
go... A Mraczkowski kolejno pod. 
czas spotkania ( w więzieniu o* 
czywiściel ze Smirnowem ..łamał" 
Smirnowa... K. CZ.

-OONT r z e c z ,
wyborowa pasta 00 d a H f t f H  Wm
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W rrzfkro  u tygodnia

Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
FaKty, cyfry, oceny, dane szczegółowe

Nowy atak na chłopstwo
w  Z.S.S.R,

Pisaliśmy już swego czasu o 
ciężkiej sytuacji chłopów w Z. S. 
S. R., zmuszonych do gospodaro 
w ania w kołchozach. Pisaliśmy, 
że chłopi, posiadający własne, 
karłow ate gospodarstw a rolne — 
w kładają wiele pracy w te g o ­
spodarstw a, podczas gdy obrób­
ka gruntów w kołchozach jest 
„odw alana" z musu, jak  pańsz- 
czyzna.

Słowo pańszczyzna nie jest — 
niestety — tylko przenośnią. Co 
raz wierniej odzwierciadla sy tua­
cję. w jakiej znajdują się wielo­
milionowe m asy rosyjskiego 
chłcpstw a.

Chłopi korzystają z każdej o- 
kazii, by wystąpić z kołchozu. — 
Ponieważ Syczenia wystąpienia 
są ignorowane, zdarzają się licz-, 
ne wypadki samowolnych w ystą­
pień i ucieczek które — według 
prasy sowieckiej — sięgały na U- 
ralu, w Kazachstanie, Syberii Za­
chodniej i t. d. dziesiątków tysię­
cy wypadków.

Dla waiki z tymi nagminnymi 
objawam i w końcu kwietnia w y­
dała  Rada Komisarzy Ludowych 
oraz Centralny Komitet Partii 
trzy  rozporządzenia, mające na 
celu zatrzymanie chłopów w  koł­
chozach.

Oczywiście, zwykłą w Sowie­
tach metodą, motywy tych rozpo. 
rządzeń nie wskazują na istotne 
przyczyny dezercji z kołchozów.— 
Twierdzi się, że ucieczka spow o­
dow ana jest przez nadużycia kie­
row nictw a kołchozów, źe przez 
samowolę wyłączają kierownicy 
kołchozu poszczególnych chłopów 
z  „dobrodziejstw a" ży d a  w koł­

chozie. Można przypuszczać —źe 
spraw a ma się wręcz odwrotnie; 
że chłopi za wszelką cenę pragną 
wyłączyć się ze spólnoty, a  w ła­
dze kołchozu, składające się z 
chłopów, być może czasem ze 
względu na chłopską solidarność 
idą im na rękę, wydając odpowie 
dnie dyspozycje o wyłączeniu.

JeśK pierwsze rozporządzenie 
stara się utrzymać metodami po­
licyjnymi chłopa w kołchozie, — 
drugie dom aga się sprwiedliwego 
rozdziału dochodów między człon 
kami kołchozów. Jest to zarzą­
dzenie raczej teoretyczne.

W roku ub. około % wszyst­
kich kołchozów nie miało żadnych 
dochodów do podziału. W pozo­
stałych chłopi otrzymywali od 5 
do 18 kop. za dniówkę. Płaca w 
naturze wynosiła gdzieniegdzie 
(np. obwód leningradzki) 30 deka 
„plonów", przy czym nie wiado. 
mo, czy były to konopie, czy 
groch... Jak doncsi prasa sowiec­
ka w jednym z kołchozów obw o­
du czelabińskiego wynagrodzenie 
pewnej członkini kołchozu w cią­
gu roku wyniosłe aż... jedną głów 
kę kapusty.

Trzecie zarządzenie pragnie 
„wzmocnić" kołchozy z innej stro 
ny. Przeprow adza się nowy atak 
na chłopstwo indywidualnie. — 
W prow adza się specjalny poda­
tek od korda, stanowiącego naj­
pewniejszy środek zarobkowania 
w gospodarstw ie indywidualnym. 
Niechybnie atak  na resztki gospo­
darstw  idywicuainych w rolnict­
wie! będzie przeprowadzony na 
całej linii (rekwizycje zboża i 
m ięsa).

Wiadomości bieżące
W kraju
KARTELI WCIĄŻ PRZYBYWA. 
W  o sta tn im  czasie  zgłoszone zo­

s ta ły  do re fe ra tu  karte low ego Mini- 
s te r iu m  P rzem ysłu  i H andlu  dwie 
now e um ow y kartelow e.

Jedna  z  n ich  dotyczy regu low ania 
w arunków  zbytu  nadbo ranu  sodu i 
zaw arły  ją  firm y : „E lek tryczność" 
S. A . I „T he H ugoh litte  Chem ical 
W orks L td . w  T arnow skich  Górach. 
D rug ie  porozum ienie nosi c h a ra k te r  
loka lny  i obejm uje 11 hurtow ników  
szk ła  taftow ego o k ręgu  k rakow ­
skiego.

T a  o s ta tn ia  um ow a stanow i d a l­
szy  c iąg  obserw ow anej od pew nego 
czasu  akc ji Kartelowej w śród h u r­
tow ników  szk ła  w  całym  k ra ju . P o ­
rozum ienia , zaw ierane  w  w iększych 
o środkach  handlow ych (m . m . w  Ło 
dzt i  Lw ow ie) m a ją  n a  celu  pod wyż 
k ę  cen.

ZBYT W ĘGLA.
K rajow y  zb y t w ęgla  w  kw ietn iu  

w ykazuje znaczne pogorszenie, na­
w e t w  sto su n k u  do m arca  (spadek  
Z apotrzebow ania n a  w ęgiel opało­
w y ), W  dostaw ach  przem ysłow ych 
w ażniejszych  zm ian  nie było. N a­
s tą p ił spadek  zb y tu  koksu  d la  p rze­
m ysłu  żelaznego 1 celów opałow ych.

L ek k a  zw yżka zaznaczy ła  się w 
eksporc ie  m orsk im . S ilniejsze byty 
dostaw y  do W łoch. Z aznaczy ł się 
spadek  w ywozu do A ustrii.
ST A N  H U TN ICTW A  ŻELAZNEGO 

W  m arcu  w ytw órczość hu tn ic tw a  
W zrosła w  m arcu  rb . w  3 zasadn i­
czych  działach  t . j. :  w  w y tw arzan iu  
su rów k i (w zro st wobec lu tego  o 
20% ), s ta li (o  80% ) i w al­
cow niach (o 8% ). W iększe (O 8.398 
*• — w  sum ie 46.916 to n ) były za ­
m ów ien ia  kra jow e. E k sp o rt — wyż 

o 17% (11.288 to n ) . W ywóz ru r  
■talow ych —  s .313  ton  był trz y k ro ­
tn ie  w y ż s z y  n iż  w  lu tym .

EM IG R A C JA  W  ROK U  1937-33. 
Pod op ieką S y n dykatu  E m lgracy j

, 937e« ^  w roku  hudżeto- 
„  u L  , w n ig ran tów : do A m e­

ry k i Południow ej — i 6.553 03Ób< do 
A m eryk i Północnej — 4377 osdb> 
do  innych k ra jó w  zam orsk ich  — 
*97 osób, do k ra jów  eu rope jsk ich— 
7.300 osób. O gólna liczba e m i g r a n ­
tó w  w  tym że ro k u  w ynosi 2 9 .127  
osób.

Zagranica
POGORSZENIE SYTUACJI 
GOSPODARCZEJ WŁOCH.

„B iu le tyn  W iadom ości G ospodar­
zonych", o rg an  w łoskich s le r  p rzem y­

słow ych i finans., donosi że w  ruchu 
gospodarczym  W łoch daje  się odczu 
w ać o sta tn io  pew ien zastó j, k tó ry  
B iu letyn  tłum aczy  pauzą  w  gw ałto­
w nym  rozw oju, ja k a  zaznaczyła się 
w r. ub. n a  w szystk ich  odcinkach 
życia gospodarczego. U jem ny wpływ 
w yw iera rów nież nieustabilizow anie 
się cen, k tóre, ja k  się zdaje, we 
w szystk ich  gałęz iach  osiągnęły już  
najw yższy  poziom.

O tóż ten  „gwałtowny* rozw ój był, 
ja k  wiadomo, zw iązany z  polityką 
zbrojeniow ą faszyzm u. Obecna p au ­
za  św iadczy o tym , że faszystom  
b rak  „ tchu" d la  dalszej akc ji Inwe­
stycy jnej 1 zbrojeniow ej. P isaliśm y 
o pogłębiających się trudnościach  
finansow ych. M ussolini potrzebuje  
pieniędzy i me. nadzieję o trzym ać 
ich od A nglików.

PRO D U K CJA  ZŁOTA.
W edług danych se k re ta r ia tu  Ligi 

N arodów  produkcja  z ło ta  w  święcie 
w zrosła w  r. 1937 o 7% w stosunku  
do 1936. O gólna w artość  6 krajów , 
a  m ianow icie: S tan y  Zjednoczone.,
F ran c ja , A nglia, B elgia, H olandia 1 
S zw ajcaria  posiadają  87% św iato­
w ego zapasu  sło ta , podczas gdy 
Niemcy, W łochy l  Japonia  zale- 
dwo 2%.

ŚW IATOW Y PRZEM YSŁ 
AUTOMOBILOWY.

M iniony ro k  1937 przyniósł reko r
dowe w yniki w  św iatow ej produkcji 
sam ochodowej.

W  1937 r, p rodukcja  św iatow a po 
jazdów  m otorow ych w yniosła 6  mil. 
340 ty s . wozów, t .  j . o  30.000 wo­
zów więcej n iż  w 1929 r., a  o  4 mU.

1932tyS ' W0ZÓW w lęcci nłż w  roku
W  w yścigu m otoryzacy jnym  p ler 

w sze m iejsce za jm u ją  S tan y  Zje- 
7 z P rodukcją  w  1937 to k u
4.810.000 wozów, co w ynosi 76% pro  
dukejt św iatow ej, Jednak w 1937 ro ­
k u  w yprodukow ano w S tanach  o 
500 000 wozów m niej niż w  1929, w 
k tó ry m  to  roku  produkcja  S tanów  
w ynosiła 85% produkcji św iatow ej. 
Jedyne państw a, k tó re  przekroczy ły  
Już s ta n  produkcji z  1928  r . to  —  
A nglia, N iem cy l R osja.

A U ST R IA  DOSTARCZY 
R ZESZY DRZEW A,

W  ram ach  planów  zapotrzebow a­
n ia  R zeszy w  drzew o pochodzenia 
austriack iego . R ada  G ospodarki
D rzew nej zaleciła w szystk im  zaln te  
resow anym  natychm iastow e podję­
cie p rodukcji w  pełnym  zak res ie  k a ­
żdego przedsiębiorstw a- P rzy  drze­
wie ta r ty m  1 o k rąg łym  zaleca  się i 
p rzestaw ien ie  p rodukcji n a  norm y i I 
so rty m en ty  niem ieckie.

M [ i m a n i  dtmrtiaii i  ( I ł jp ik a - io l i i la i tu i
Rozkwit gospodarczy Szwecji

Nte t r a b a  d o d a w a j fc  lalde Demokracja robolaicao .  chłop- 
- ’ ska w Szwecji zdała świetniemetody nie przyniosą kołchozom 

splendoru, że wzrośnie jeszcze 
bardziej rozgoryczenie mas chłop 
skich.

egzamin ze zdolności nietylko 
przezwyciężenia kryzysu, ale rów. 
nież zapewnienia krajowi dalsze­
go trwałego rozwoju.

Dobrobyt" niemiecki
a dobrobyt angielski

„Polityka Gospodarcza" podaje 
za „Timesem" następujące po­
równanie rozwoju gospodarczego 
Anglii i Niemiec w okresie 1929-- 
1937, biorąc za podstawę (tj. jako 
100) stan gospodarczy z r. 1929 

Otóż w porównaniu r. 1929 
(przedkryzysowym) Anglia pro 
dukuje o 23% więcej towarów, 
Niemcy o 17% więcej, przy czym 
w tych 17 procentach m.eści s i( 
przede wszystkim wzrost produk 
cji na cele wojenne, wywołanej 
olbrzymimi zbrojeniami Niemiec, 
w Anglii zbrojenia na wielką ska­
lę rozpoczęły się w r. 1938. Pro 
dukcja zbrojeniowa angielska s f i­
nansowana zostaJa z bieżących 
dochodów gospodarstw a narodo­
wego, ma swe źródło we wzroście 
siły nabywczej ludności, podczas 
gdy w Niemczech w przeważnej 
części nastąpiła na kredyt.

Płace realne w AngW w porów­
naniu z r. 1929 były w r. 1937 o 
10% wyższe, podczas gdy w Niem 
czech jeszcze nie osiągnęły p o ­
ziomu z roku 1929, przy tym u- 
wżględnić należy, źe wskaźnik

kosztów utrzym ania w Niemczech 
faktycznie jest wyższy niż w yka­
zany w statystyce urzędowej, tak 
że można przyjąć, iż w Anglii po 
ziom życiowy ludności pracującej 
w okresie 1929 — 1937 poprawił 
się o około 25%, podczas gdy w 
Niemczech spadł zarówno z punk 
tu widzenia wysokości, jak i ja ­
kości konsumeji (m. in. nam iast­
ki).

W komentarzu do tego zesia 
wieitia „Polityka Gospodarcza" 
pisze, że nie wynika z niego, iż 
„stara m etoda" polityczno-gospo- 
cza nie prowadzi do dobrobytu, 
który rzekomo osiągalny jest fyl 
ko na drodze t. zw. gospodarki 
planowej".

Otóż gospodarka faszystowska 
czy hitlerowska jest raczej kary­
katurą niż typem gospodarki p la ­
nowej. Nad biurokratyczną gospo­
darką faszystowskiego etatyzmu 
ma — rzecz jasna  — przewagę 
gospodarka państw  demokratycz­
nych. gd?ie żywe siły gospodar­
cze i socjalne przychodzą do 
głosu.

m m

Co więcej! Gdy w  całym świe- 
cie zawiały w iatry „recesji" go­
spodarczej, gdy zjawiły się obja­
wy kryzysowe — Szwecja stanęła 
gotow a do walki z jego objaw a- 
mi, mając w zanadrzu przygoto­
wane sposoby przeciwdziałania.

Rok 1937 był nowym rokiem 
postępu gospodarczego Szwecji. 
Produkcja zwiększyła się o 1076 
i była a 50% wyższa niż w cza­
sie najlepszej koniunktury w okre 
sle przedkryzysowym, w r. 1929,

Szwecja zdystansow ała znacz, 
nie rozwój gospodarczy Innych 
krajów. W  r. 1937 wzrost pro­
dukcji światowej wyniósł zale­
dwie parę procent.

W skaźnik produkcji przemysło­
wej Szwecji podniósł sie z rozm!a 
rów 114 w grudniu 1933 na 123 
w listopadzie 1937.

Dobre wyniki dała również go. 
spodarka rolna w r. 1937, gdyż 
żniwa były pomyślne zarówno 
nod względem ilości, jak 1 jako­
ści, choć nie zahamowało to by­
najmniej importu zboża z zagra­
nicy.

Korzystnie przedstaw ia się r. 
1937 pod wzgtędćm handlu zagra 
nicznego Szwecji. Bardzo dobre 
rezultaty dała również żegluga 
szwedzka, głównie dzięki w zro­
stom przewozów na tram pach, 
które osiągnęły 50% więcej, jak w 
r. 1936, podczas gdy przewozy 
tow arow e zamorskiej żeglugi re­
gularnej w zrosły o  15%. Ogólnie 
tam sport zwiększył się o  10 milio 
nów ton na 400 mfł, ton.

Ceny w  Szwecji wykazały 
wzrost, Który jednak nie ozna­
czał pogorszenia sytuacji w arstw  
pracujących, co wnosić m ożna z 
następujących danych.

W edług indeksu „Svenska H an. 
dlesbanken", ogólny poziom cen 
w Szwecji wzrósł z 129,7 pod ko­
niec 1936 r. na 146,7 i uplasow ał 
się na 144,8 pod koniec 1937 r. 
Zwyżka poziomu cen obejm owała 
głównie towary produkcyjne mniej 
produkcję tow arów  konsum owa­
nych. Koszta utrzym ania nato­
miast, w edług danych „Social- 
styrelsen", wzrosły w r. 1937 ze 
158 na 165, podczas gdy płace 
podniosły się o 8%, przy czym 
zwyżka cen w przemyśle była 
większa, niż w rolnictwie.

Jeśli chodzi o handel zagranica 
ny Szwecji, wymiana tow arow a 
r. 1936 wynosiła 3,147 milionów 
koron, w r. 1937 wzrosła do 4,105 
milionów kr., osiągając rekord 
dotąd nie notowany. W handlu za 
granicznym Szwecji najpoważniej 
partycypowały w imporcie w r. 
1937: Niemcy, U. S. A., Anglia, w 
eksporcie: Anglia, Niemcy 1 S t  
Zjednoczone.

Znakomite wyniki polityki go­
spodarczej Szwecji są najlepszą 
odpowiedzią dla tych, którzy 
twierdzą, że ustroje demokratycz­
ne nie m ogą sobie dać  rady z za­
wiłymi problemami gospodarczy.) 
ml naszej epoki, te  koniecznie po 
trzebne są w tym celu rządy eli­
tarne i ustrój korporacyjno - fa­
szystowski.

Po dniu 1 Maja
Przeszłość i przyszłość

(U w aji m arg inesow e)
Święto I-niajowe jest nic tylko 

m anifestacją solidarności i wjer 
ności klasy robotniczej dla czer 
wónych sztandarów, ale również 
dniem odmierzania przebytych już 
etapów waiki. To też obok przy­
siąg niezłomnego wytrwania, myśl 
zwraca się w tym dniu nieuchron 
nie ku przeszłości. Wspomnień 
tych nie trzeba zresztą dopiero 
wywoływać, bo wywołuje je świeża 
jeszcze i ciągle żywotna tradycja, 
wywołują je miejsca, gdzie się 
odbywają manifestacje. Tra 
dycje takie posiada każde polskie 
m iasto i w każdym mieście 
ulice mówią, co w idziały: jakie
porywy i jakie fragmenty walki. 
Robotnicy krakowscy, zebrani pod 
pomnikiem Mickiewicza, przypom ­
nieli eobie też niezawodnie dni, 
gdy z tego właśnie miejsca rozle­
gały się płomienne słowa wletkie 
go trybuna Ignacego Daszyńskie 
go. S tarsi zadumali się nad skła 
danymi w owych dolach przysię­
gami, nad przysięgami, którym 
zostali niezmiennie wierni, 1 nad 
mocnym porywem wiary, który 
rozchodzi? się stąd wzdłuż i wszerz 
Polski, przekraczając wrogie kor 
dony; młodsi — nad przekaza­
nym im spadkiem, nad testam en­
tem, który muszą i będą realizo 
wać. A kiedy myśl powiąże już 
wła6ne wspomnienia z faktami 
utrwalonymi przez historię, trud 
no będzie n!e zatrzym ać się nad 
bezspornym zjawiskiem: oto, źe 
walka rozgryw ająca się za na 
szych dni, niby czerwona nić snu 
je się już od stuleci.

Rozegrała się taka walka postę 
pu z rc~fccją ł ciemnotą pod ko 
niec w. X V III. Zwyciężyła wtędy 
reakcyjna Targow ica i przypie 
czetowała swoie zwycięstwo roz­

biorami Polski. Toczył się zacięty 
bój między wstecznictwem i de­
mokracją w dobie powstania listo 
pudowego w r. 1830, toczył się 
także w trzydzieści trzy lata póź­
niej, gdy w styczniu 1863 r. „na­
ród znowu do boju wyruszył 7. orę 
żem“ a  „panowie znowu o czyn­
szach radzili". W jednym i dru 
gim wypadku knowania i ugodo- 
wośi reklamujących swój patrio­
tyzm wsteczników były zdradą 
interesów narodowych. A po 'em? 
Znacie przecież wszyscy dzieje 
ówych upartych zmagań z dwóch 
pierwszych dziesiątek bieżątego 
wieku: robotniczej odwagi i ofiar 
ności z reakcyjnym egoizmem, 
tchórzostwem i intrygą. Z jednej 
strony — bezwzględna walka, 
znaczona katorgą i szubienicą, 
z drugiej — „błagonadiożność" 
w stosunku do caratu i pomyje 
dzienikarskich insynuacyj na b o ­
jowców. W r. 1905, w proklamo­
wanej przez P .P.S. walce o nie­
podległość, Narodowa Demokra­
cja kazała upatrywać rezultat 
„wpływów ubocznych, angielskich 
czy może jżpońskich" 1 nikczem­
nie nawoływała społeczeństwo do 
zwalczania P .P .S . „wszelkimi 
środkam i", aż do „odwoływania 
się do obrony (carskiej!) policji" 
i „wywołania zamieszek antyży­
dowskich". Więc i te same co dzi­
siaj — metody. Ochranlacko-czar 
noseclnne, podstępne, cyniczne, 
kłamliwe.

W dniu 1 m aja, stanowiącym 
„arkę przymierza między starymi 
a młodymi laty“ trzeba więc było 
raz jeszcze uświadomić sobie Ja­
sno w skazania przeszłości ł wal­
cząc z zaprzysięgłym wrogiem, 
walczyć równocześnie z rozsiew a­
na przez niego celowo dezorien­

tacją i z  sączoną przez niego tru­
cizną.

*
W ostatnich tygodniach przed- 

majowych pojawiły się w szeregu 
„czarnych" dzienników artykuły 
ł notajki, usiłujące święto l-m a 
jowe zdyskredytować. Autorow:e 
tych artykułów, chociaż obsługują 
różne i często gęsto pokłócone 
z sobą gazety, tym razem — 
w szkalowaniu robo.«iiczego św ię­
ta, wykazali podejrzaną solidar­
ność. W ysuwali pretensje tak bar 
dzo podobne, iż trudno było opę­
dzić się wrażeniu, źe nad biurka­
mi ich popasało to samo „sekret­
ne" natchnienie, wywodzące się 
z tego sam ego źródła. Niby na 
tajemny rozkaz przyszli ci pano­
wie nagle do przekonania, źe 1 -y 
m aja jest Już obecnie „przeźyt- 
kiem" i że święcić ten dzień na- 
kojzują jakieś „obce ośrodki dy­
spozycji".

Ale nie chodzi o polemikę. Jest 
niepotrzebna, Należy za to raz je ­
szcze na tym, jednym z bardzo 
wielu zresztą przykładów, pod 
kreślić rolę „czarnej“ prasy i wy­
pływające stąd  nakazy.

Socjalizm opiera się na głębo­
kim przekonaniu, że człowiek jest 
gani budowniczym historii ludz­
kości. Tyle tylko, że dotąd — jak 
sformułował pięknie wybitny p1- 
sarz — stw arzano historię po 
ciemku, my zaś chcemy tworzyć 
ją •— widząc. Uświadomienie jest 
więc kompasem, bez którego nie 
wolno udawać się w drogę, nie 
chcąc zbłądzić; tym więcej, że ze 
w sząd czyhają mętne bałwany 
czarnej prasy, zakłam ane, ją trz ą ­
ce, szerm ujące kłamstwem I obel­
gami. Instrumentem uświadom ie­
nia była i je s t własna robotnicza

oświata l własna, wałcząca prasa. 
Ta, która rodziła się w tajnych 
drukarniach, rozchodziła się jako  
„bibuła", rozpalała do czynu 
i czynem kierowała. Stoi przeciw­
ko niej prasa „czarna", która na­
wet w czasach najsroższych re- 
presyj — jaw na, dobrodusznie ho 
łubiona, drukująca carskie orę­
dzia tłustymi czcionkami z czoło­
bitnym komentarzem, pow staw ała 
gwoli tłumienia walki, „m ącenia 
narodowej kadzi" i um acniania 
w trójlojaKźmie, t rolę tę konty­
nuuje, chociaż w !nnej formie, nie 
zmiennie po dziefi dzisiejszy. Ro- 
boinikom nie trzeba przypominać, 
ile razy na szpaltach tej prasy  
zdobywano szkarłatne wyłogi d la  
reakcji, ile razy zdobywano tam  
krwawiący M adryt dla gen. Fran­
co, ile razy chciano przewekslo- 
wać walkę robotników na tory 
antyżydowskich pogromów, ile 
oszczerstw  l dobrze zapłaconej 
śliny wydzielono tam na każdą 
robotniczą akcję. I nie zapomi­
najmy, że ta  kłamliwa, sprzedaj* 
na prasa  wciska się wszędzie, 
i wszędzie ją trzy , intryguje.

Dzień 1 m aja, przeciw któremu 
wymierzono. Jak na komendę, po. 
ciski czarno-brunatnych dzienni­
ków, był też 1  tego powo- 
du dniem wzmożenia akcji prze­
ciw prasie reakcyjnej l spotęgo­
wania wysiłków dla rozwoju prasy 
własnej, swojego kompasu, swej 
orientacyjnej mapy w walce.

MAKSYMILAN BORUCHOWICZ.

Robotnicy popierajcie 
swoie pismo
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G. Bernard Sl\aw
o sobie, Anglii i Szekspirze

W  Stratford - on - Avon, w ma­
łym miasteczku, gdzie urodził się 
Szeks-pir, powiewają flagi 78 naro 
dów. Anglia święci 374-tą roczni­
cę urodzin największego drama­
turga.

Wśród wielu przemówień 
wyróżniła się mowa sędziwego sa­
tyryka, G. B. Shaw‘a, który wygło­
sił naszpikowaną złośliwościami i 
nieco megalomańską orację przed 
mikrofonem, przeznaczoną specjał 
nie dla słuchaczy w Stanach Zje­
dnoczonych:

„Tu mówi Bernard bnaw. Wie­
cie zapewne, źe G. B. Shaw jest 
tym, którego można w Anglii po­
równać najłatwiej z Szekspirem. 
Zwracam się do was z apelem o 
zebranie funduszów na budowę na 
rodowego teatru dramatycznego. 
Wiedzcie, iż rząd angielski nie 
chce się przyczynić do sprawy, 
która mu jest obojętna. Rząd ten

twierdzi, iż kraj nasz jest zbyt ubo 
gi, by mógł sobie pozwolić na ta­
ki luksus. Wiecie zapewne, że 
wszystko, co powstało dobrego w 
Anglii, zostało stworzone wbrew 
woli wszystkich następujących po 
sobie rządów. W ten sposób posie 
dliśmy Opactwo Westminsterskie. 
Wspaniały pomnik architektury 
zbudowany został wbrew woli lu­
dzi, którzy sprawowali rządy w 
naszym kraju. Narzucono go im, 
a teraz, gdy gmach ten istnieje, 
nasi ministrowie godzą się z je­
go egzystencją, nie zdając sobie do 
brze sprawy z właściwego zna­
czenia tego gmachu. Nie posiądzie 
my teatru narodowego w Anglii, 
jeśli nie zmusimy do czynu naszych 
ministrów. Wierzę w to, że apel 
mój będzie wysłuchany, gdyż Ame 
rykanie istnieją poto tylko, aby do 
starczać pieniądze, gdy poproszą 
ich o to cudzoziemcy".

Amerykanie są dobrymi ludźmi i 
z pewnością sypną tysiące dolarów 
na cel, który Shaw zobrazował w 
tak miły sposób, pochlebiając ich 
ambicji, jako protektorów sztuki w 
Anglii.

Port  m o r s K i
w odległości 4000 Km. od morza

Opinię Kanady i Stanów Zjedno 
czonych zajmuje od pewnego cza­
su projekt bezpośredniego połączę 
nia Chicago z Atlantykiem, dzięki 
czemu okręty transatlantyckie będą 
mogły, bez przeładunku, dobijać

*

Można widzieć we mgle
Wynalazek który położy kres najczęstszym 

katastroiom  lotn czym i morskim
Zacny ze swych wynalazków w 

dziedzinie telewizji inżynier an­
gielski, Baird, skonstruował apa­
ra t, który umożliwia widzenie we 
mgle. Inżynier Baird przeprowa­
dził próby ze swym aparatem  i 
stwierdza, że, lecąc na bombowcu 
wśród gęstej mgły, dzięki zastoso­
waniu swego wynalazku, widział 
dokładnie pnzedmioty oddalone 
o 150 km. Wynalazek Bairda o- 
piera « ę  na udostępnieniu dla o- 
ka prom ieni infraczerwonych, 
któryefc długość jest znacznie 
większa od prom ieni zwykłych, 
wskutek czego zdołają one ła­
twiej pokonać przeszkody, spowo- 
wane przez mgłę lub sztuczne za­
słony dymne. A parat konstrukcji 
Bairda przekształca w komórce 
fotoelektrycznej promienie infra* 
czerwone w prąd elektryczny, któ 
ry w tak zwanej lampie Brauns‘a

uLga zwiększeniu, skutkiem czego 
obraz, rzucony przez promienie 
infraczcrwone na umieszczoną w 
tylnej ścianie aparatu matową 
szybę, eta je się widoczny. Baird 
pracował nad swym wynalazkiem 
10 lat, pokonując szereg trudno­
ści, do których trzeba zaliczyć naj 
częściej spotykane odchylenia 
stopniu przenikliwości promieni 
infraczerworych. Wynalazek Bair­
da posiada doniosłe znaczenie dla 
lotnictwa i żeglugi morskiej. Oba 
te środki kom unikacji dotychczas 
zawodziły prawic zupełnie w cza­
sie gęstej mgły, co było przyczy­
ną częstych i niezwykle ciężkich 
katastrof. Poza tym jednak wy­
nalazek angielskiego inżyniera 
przekreśla dotychczasowe metody 
osłony przeciwlotniczej w postaci 
sztucznej mgły i  innych zasłon 
dymnych.

Telewizja w kolorach
W londyńskim West End tea- Londynu. Zdaniem jednak kierów 

trze nadawano po raz pierwszy dla nika działu telewizyjnego, próby 
publiczności pokazy telewizyjne, potrwają jeszcze ze trzy lata, za 
przy czym obrazy były w kolo- nim uda się doprowadzić metodę 
rach naturalnych. Wystawy skle- zdjęć i przesyłania obrazów na 
powe, szyldy, wywieszki, flagi, u- dystans do takiej doskonałości, 
brania ukazywały się na ekranie aby widz miał wrażenie, iż to, co 
w kolorach zbliżonych do kolo- widzi na ekranie nie różni się ani 
rów rzeczywistych. Była to pierw. j na j0tę 0cl rzeczywstości. 
sza próba zdjęć telewizyjnych ulic |

Sfilmowane polowanie
na olbrzymie jaszczury w Sjamie

Szwedzka ekspedycja filmowa, j rząt i znosiła niewygody i trudy, 
która udała się przed rokiem do W czasie jednej ze swych niebez- 
wschodniej części Indyj Holender- piecznych wycieczek, członkowie 
skich i do Sjamu, ukończyła obe. ekspedycji musieli się ratować 
cnie pierwszą część zamierzonych przed atakiem jaszczurów uciecz-

do przystani Chicago. Chicago sta­
nie się zatem portem morskim.

Chicago leży nad brzegiem je­
ziora Michigan, najbardziej wysu 
niętego.na zachód z pięciu jezior 
kanadyjskich. Granica między Ka 
nadą a U. S. A. biegnie poprzez 
cztery jeziora, przy brzegach któ­
rych znajdują się wielkie, bogate 
miasta, jak Chicago, Buffalo, De­
troit, Milwaukee, Toronto, etc. 
Wszystkie jeziora posiadają giębo 
kość taką, iż mogą po nich pływać 
wielkie okręty oceaniczne; poiączo 
ne są one między sobą kanałami o 
wystarczającej głębokości. To też 
z Chicago np. poprzez jezioro Mi­
chigan i kanały łączące inne jezio­
ra, płyną okręty liczące do 15.000 
ton pojemności. W tym jednak 
sęk iż między jeziorem Ontario, 
wysuniętym najbardziej na 
wschód, a rzeką Św. Wawrzyńca 
pod Montrealem, kanały łączniko­
we są starej konstrukcji i przepu­
szczać mogą tylko statki o małym, 
rzecznym tonażu. Tak więc komu­
nikacja wodna między Chicago a uj 
ściem św. Wawrzyńca do Atlanty­
ku odbywa się z dwukrotnym prze |

ładunkiem: z wielkich okrętów ną 
małe przy wschodnim brzegu On­
tario i znów z małych na wielkie 
okręty w przystani Montrealu.

Na tym więc krytycznym dystan­
sie wodnym, długości 200 km., ma 
być przekopany nowy kanał o głę 
bokości 8 metrów, przez który bę­
dą mogły przepływać wielkie okrę 
ty oceaniczne. Gdy to dzieło bę­
dzie dokonane, okręty transatlan­
tyckie dopływać będą bezpośred­
nio do portu w Chicago, który sta­
nie się w ten sposób portem mor­
skim położonym w głębi kontynen 
tu amerykańskiego, w oddaleniu 
ok. 4000 km. od brzegów oceanu 
Atlantyckiego. Koszty budowy no­
wego kanału, aczkolwiek obliczo­
ne na paręset milionów dolarów, 
będą z łatwością pokryte, gdyż liś 
czą się z ogromnym wzrostem ru 
chu towarowego, który dzisiaj, ze 
względu na dwukrotny przeładu­
nek, kosztuje znacznie drożej. Jak 
obliczają fachowcy, transport ła­
dunków na nowej trasie wodnej 
będzie tańszy od dotychczasowego 
prawie o 40£.

Odszkodowanie ma w łam yw ali
prac.

Pod kierownictwem dr. Pawła 
Fejosa, ekspedycja filmowa nakrę­
ciła szereg wysoce interesujących 
obrazów flory i fauny Sumatry, o- 
raz większych i mniejszych wyse­
pek Indyj Holenderskich, jak rów­
nież sfilmowała kilka obrazów z 
życia tubylczych plemion. M. in. 
ekspedycji udało się nakręcić jedy 
ny w swoim rodzaju film, ilustru­
jący polowanie na olbrzymie jasz­
czury, Varanus Kontedensis. Wy­
prawa filmowa narażona była czę 
sto na różne niebezpieczeństwa, 
grożące jej ze strony dzikich zwie

Miał prawo go aresztować

Do wilii jednego z rentierów
ką przy czym duża część kosztow pod Wjednieni) dostał się włamy
nych aparatów uległa zniszczeniu. iwacz w nocnej porze. Spakował

Obecnie pozostała do wykona- | srebrQ sto,Qwe { biżuterię, po czym 
ma druga częsc zadania, miano- • sie dQ rejterady Ale ^  za . 
w ice nakręcenm filmu _ w central.; | atakowa}' g0 pies właściciela. Gdy

pan domu wrócił, znalazł pokąsa-" 
nego i zakrwawionego włamywa­
cza na podłodze, a przy nim szcze

nym i północnym Sjamie, przy 
czym przygotowania do tej wyprą 
wy są już na ukończeniu. Ponie­
waż filmy sjamskie wymagają 
zwiększenia sztabu ekspedycji, nie 
dawno opuściło Szwecję trzech 
wybitnych filmowców, m. in. je­
den z , najlepszych operatorów, 
którzy udali się do Bangkoku dro 
gą lotniczą.

Ubezpieczenie na wypadek
oszustwa matrymonialnego

rżącego kły psa. Włamywacz o. 
trzymał dziewięć miesięcy więzie. 
nia. Odsiedział je, a potym wystą­
pił do sądu przeciw właścicielowi 
willi o odszkodowanie za odniesio

ne rany. Twierdził, iż psy złośliwe 
powinny być, według obowiązują 
cego przepisu policyjnego, albo, 
przywiązane, albo też zaopatrzo­
ne w kagańce. Sąd uznał w isto­
cie formalną rację skargi i przysą' 
dził włamywaczowi odszkodowa­
nie. Skutek wyroku był ten, iż wta 
ściciele wil i domów na przedmie­
ściach wiedeńskich wywiesili ta- 
blice z napisem: „Baczność! Pies 
pilnuje!" zamiast dotychczaso-l 
wych: „Baczność! Złośliwy pies**'

w

Kwiat o smaku bananów
odkryto w Ameryce Południowej

Działo się to w Paryżu na po­
czątku wojny. Do komisariatu przy 
prowadzono pana, który został a- 
resztowany za robienie jakichś ta­
jemniczych notatek na ulicy.

Przy wylegitymowaniu areszto­
wanego okazało się, iż tajemni­
czym panem był we własnej oso­
bie Gabriel d‘Anunzio. Przeprosi­
ny, ukłony. Poeta został uwolnio­
ny niezwłocznie.
P o  wyjściu d‘Anunzia odzywa się 

komisarz do agenta policyjnego, 
który dokonał aresztowania.

—-- Nie miła historia.

szczam jednak, że pan postępował 
z nim z całą uprzejmością.

— Oczywiście, przecież wiedzia 
łem kto to jest...

— Pocóż więc go pan sprowa­
dzał tutaj?

— Po pierwsze, aby uwolnić go 
od tłumu, a po drugie... to sprawa 
osobista...

— Osobista?
— A tak... Raz dyżurowałem w 

teatrze i musiałem jego sztuki wy 
słuchać do końca. Przyzna pan, 

Przypu-jże miałem prawo do zemsty...

Jedno z amerykańskich towa­
rzystw' ubezpieczeń ogłosiło przed 
kilku dniami, iż wprowadziło u 
siebie nowy dział, przeznaczony 
wyłącznie dla kebiet. .Jest nim 
mianowicie dział ubezpieczeń 
przed oszustwem matrymonial­
nym. Stawki ubezpieczeniowe są 
dość niskie i obliczone na pozyska 
nie jak największej liczby klien­
tek. Towarzystwo podejmuje się 
w tych wypadkach do pewnego 
stopnia nawet roli instytucji de­
tektywistycznej. Zobowiązuje ono 
swe klientki do zawiadomienia 
go o fakcie zaręczyn ,po czym od­
daje sprawę do zbadania wykwali­

fikowanym detektywom, których 
zadaniem jest zająć się osobą kan 
dydatów do małżeństwa i ustalić, 
czy- ma on wzglądem klientki ucz­
ciwe zamiary, czy też chodzi mu 
jedynie o wyłudzenie pieniędzy. 
W ten sposób spodziewa się dy­
rekcja towarzystwa, że nie tylko 
uchroni swe klientki przed stratą 
materialną, ale zdoła im też za­
oszczędzić rozczarowań i przejść 
moralnych. Na wypadek jednak, 
gdyby jej się, to nie powiodło i 
dany kandydat na męża okazał 
się sprytniejszy, wówczas oczvw i- 
śc.e wypłaca ustalone odszkodo­
wanie „na otarcie łez“.

W Ameryce południowej odkry­
to niedawno nowy gatunek rośli­
ny z grupy włóknistej, która odzna 
cza się olbrzymim kwiatem o za­
pachu bananów. Odkrycie tej dzi­
wnej rośliny nastąpiło w warun­
kach dość niezwykłych. W pewnej 
okolicy, pokrytej gęstymi zarośla­
mi, botanicy poczuli zapach bana­
nów, mimo, że w całej okolicy nie 
było tych owoców. Co dziwniej­
sze, w kierunku, skąd dochodził 
zapach, prowadziły ślady zwie­
rząt, odciski kopyt i t. d. Uczeni 
idąc w tym kierunku, zauważyli 
jeden z kwitnących krzewów, któ­
ry wydzielał charakterystyczną 
woń banana. Zauważono, że liść­
mi wonnego i smacznego kwiatu 
karmią się zwierzęta, zwłaszcza 
nietoperze, małpki j inne zwierzę­
ta puszczy po'udmowo - amerykań 
skiej. Kwiat rozsiewa najsilniejszą

woń nocą i w tej porze też najchf* 
niej spożywają go zwierzęta.

Duża przewaga
kobiet w Sztokholmie

Według ostatnich danych ofic­
jalnych, ludność Stockholmu wy. 
nosił? w końcu ubiegłego roku 
556.954 osób, wykazując wzrost w 
porównaniu ze stanem z końca 
1936 r. o 13.169 osób, podczas 
gdy w ciągu całego 1936 r. przy­
było w stolicy Szwecji 9.901 osób. 
Wzrost ten należy przypisać głów 
nie ruchowi przesiedleńczemu z 
prowincji do stolicy. Liczba kobiet 
w Stockholmie przewyższa liczbę 
mężczyzn o 61.420, a więc na 
247.757 mężczyzn przypada — 
309.197 kobiet.

w am

Zwycięski bunt
By tchnąć życie w prostą-opo­

wieść o twardym znoju chłopa na 
bliskiej północy z przed lat po 
nad pięćdziesięciu, by tę opowieść 
uczynić tak plc-styczną i interesu 
jącą, źe trudno się od niej ode 
rwać •— trzeba mieć wśpaniały 
talent.
To blisko siedemdziesięcioletni pi­

sarz duński MARCIN ANDERSEN 
NEXO czaruje nas swym piórem 
w dwutomowej epopei „PELLE 
ZW YCięzCA" i „LATA NAUKI 
PELLEGO" *). Możliwe, iż po 
wieść dzięki temu pulsuje życiem, 
że autor dał w niej wiele materia 
łu autobiograficznego, ale nie to 
jeszcze stanowi o wartości książ­
ki. W tej mierze najważniejszym 
jest stosunek autora do człowie. 
ka, do człowieka pracy i do dzie­
cka.

Operując postaciami z najnędz 
niejszych środowisk, Nex8 siłą 
swego gorącego seroa i optymiz­
mu wyzwala z wszelkiego brudu 
duszę ludzką, budząc wiarę w

*) Nakładem Powszechnej Spółki

zwycięstwo dobra.
Równocześnie powieść jest wiel 

kim krzykiem przeciwko okrucień 
stwu wobec dziecka. I chociaż ma 
jako tło obyczajowość ostatniego 
dziesiątka ubiegłego stulecia, w 
naszych stosunkach jest jeszcze 
dziś, niestety, aktualna.

Pelle jest zwycięzcą, bo „ode. 
zwał się w nim jakiś głuchy bunt 
przeciwko tej wiecznie znojnej 
pracy na ziemi, która w nim tkw i­
ła od całego szeregu pokoleń", bo 
„jego duch otrzymał nowy kieru­
nek". Dzięki temu zapragnął uj­
rzeć dalsze horyzonty, aniżeli te, 
które były dlań dostępne w obrę­
bie ob?ędnąj monotonii dworskich 
czworaków.

Trzeba jednak ku wyzwoleniu 
przejść drogą niemal czyścową. 
Twarte jest życie synka pastucha, 
któremu nędza odebrała ziemię i 
wygnała z rodzinnej wioski, by 
go sprzedać ponuremu dziedzico­
wi folwarku na kamienistej wys­
pie Bornholm. Dowiadujemy się 
przy tym, że piękna duńska wy­
sepka była w latach dziewięćdz:e

rej masowo ściągali bezrolni chło 
pi szwedzcy. — Tanie szwedzkie 
bydło robocze — mówią o nich 
tubylcy, zjeżdżając do portu i go- 
dząc parobków ot tak — na oko, 
który im się lepiej spodoba. Lu­
dzki targ — jakże wyraziście 
przedstawiony!

Tak ongiś jak i dziś młodsi 
znajdują szybciej nabywcę na 
swe sity. Owdowiały ojciec Pel- 
lego nie może przebierać, ma przy 
sobie chłopczynę. Więc godzi się 
tam, gdzie „przekazywano z po­
kolenia w pokolenie... marny wikt 
i żądzę powiększania majątku", 
rozszerzania posiadłości kosztem 
nieszczęścia sąsiadów. W ten spo 
sób dwór „stawa? się takim sa­
mym groźnym sąsiadem, jak mo­
rze — tak gdzie napiera na ląd; 
zabiera rolnikom pole za polem, 
a niczym nie da się powstrzy 
mcć“.

Tata Lasse ma tedy pracy za 
dwóch i z konieczności w jej or­
bitę wciąga małego Pellusia. Do 
posług dziecka przyzwyczaił się 
szybko zarówno dwór jak i służ­
ba. Dziecko nie ma chwili dla sie 
bie —- „nikt nie zniósłby tu wido-

—— . ... _    —.*-------  ku bawiącego się chłopca, więc
„Płomień , Warszawa, 193.-38 J siątych ubiegłego stulecia czynu] też przywoływano go do siebie 

Tłumaczył Józef Mondschein. I ------- ■ • • •• F J u|  w rodzaju ziemi obiecanej, do któ gwizdaniem jak psa“.

Pelle ocalał przed zwyrodnie 
niem w otępiałym pracą i grobo­
wym nastrojeni dwo.ru środowi­
sku — zawdzięcza to wielkiej,> 
tkliwej miłości ojca. W pierw­
szym tomie obrazki, charaktery­
zujące miłość ojca do synka i wza 
jemną są periami pod względem 
artystycznym i wychowawczym. 
W atmosierze miłości dziecko na 
wet z pracy czyni sobie zabawkę 
i z beztroski czerpie radość życia.

W okresie, gdy groteskowa 
szkoła i jej system ranią ambicję 
dziecka, ożywczym źródłem staje 
się dla Pellego — morze. Jego 
czar tajemniczy porywa, jego 
groźny szum zwiastuje dobro i 
zło na przemian, ale nade wszy­
stko — rozbudza nadzieje.

Drugi tom wprowadza nas w 
zupełnie odmienne środowisko, 
małe miasteczko Rónne na tejże 
wyspie. W pogoni za wielkim 
światem, Pelle spędza tu kolejny 
etap swego życia. Miasto w zbli­
żeniu nie jest takie łatwe do opa­
nowania, przy czym występują 
różnice klasowe. „Pelle raz po raz 
usiłował się wysunąć naprzód z 
czymś nowym! Odpowiedź wszak 
że zawsze była tylko jedna: 
chłop!" — tu ceniono inne zasłu­
gi- 1

Jeżeli życie służby folwarcznej 
z obrazu Nexó wydawało się nam 
otępiające, to obraz ubogieg- 
miasteczka, jego szarzyzna i bez 
nadziejność są wprost koszmar­
ne.

Nieprawdopodobna nędza, ży­
cie w oczekiwaniu statków, któ 
rych przybycie jest sposobnością 
do marnego zarobku, brok wszel­
kiego łącznika ze światem i sta 
bilizacja na jednym poziomie, któ 
ry wyklucza zatrudnienie na miej 
scu przybywających nowych sił, 

obracanie się w kręgu wciąż tych 
samych ludzi, dotkniętych więk­
szymi lub mniejszymi anomaliami 
umysłu — oto kanwa obrazu. A 
na niej snuje autor przebogatą 
kolekcję typów i Pellego postępy 
i upadki. Lata nauki — z braku 
czego innego — szewstwa, przy­
noszą Pellemu niewiele wiadomo­
ści zawodowych, ale dają mu moc 
wrażeń bądź co bądź nowych: 
miasto nie zdoła zataić przed nim 
żadnej ze swych tajemnic.

Jak w kalejdoskopie przesuwa 
Nexo obrazy często o wielkiej 
sile dramatycznej i przepięknym 
wyrazie artystycznym — Pellego 
próba na terminatora, życie cho­
rego majstra, samobójstwo małej 
Kareny, szał „Siły" i wiele, wiele? 
niezapomnanych scen. A mimo to*

— miasteczko właściwie grzęźnie 
w zastoju.

Tymczasem z dalszej pó?nocy( 
ze Szwecji, przywiały już wolno- 
ściowe prądy i słowo „socjalizm" 
dość często pojawia się na ustach 
drobnomieszczaństwa. Ale wypo­
wiedzi idą w tym sensie, że „nie­
źle byłoby pomodlić się z ambo­
ny, jak to czyniono w roku moro. 
wej zarazy, albo w czasie najścia 
na okolicę mnóstwa myszy pol­
nych"...

Zażegnywanie nie pomaga. Fa­
la idzie i potężnieje i choć nie 
bezpośrednio, to tysiącznymi stru 
mykami dociera nawet do rze­
mieślniczego miasteczka. ,

Trudno powiedzieć, czy te wła­
śnie prądy, czy też siła pędu .we­
wnętrznego pcha chłopca na tu­
łaczkę do stolicy. Zwycięża odwa 
ga, dzielność i prawość, a bez­
troska staje się jedyną bronią 
Pellego w dalszej drodze życio­
wej.

Tłumaczowi należy się podzię­
ka za przyswojenie literaturze 
polskiej pięknej książki Nex9, 
zwłaszcza, że przekładu dokona* 
con amore. K. L .
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Wiochy me przeszkodził Niemcom Liga Narodów „pozwoli"
icH zaborczych planach

Naczelny publicysta „Daily 
M ail" W ard  Price nadesłał swemu 
p ism a z Rzymu dalsze informacje 
o rozm ow ach politycznych między 
kanclerzem Hitlerem i Mussolinim.

Podstaw ą tych rozmów wediug 
W ard Prince 'a  jest żądanie Nie­
miec posiadania wolnej ręki w E- 
uropie środkow ej i żądanie Wioch 
— wolnej ręki na Bałkanach. Ini­
c jatyw a tych rozmów wyszła od 
kanclerza Hitlera.

Osoby wpływ ow e z otoczenia 
kanclerza Hitlera naglą go da 
przeprow adzenia akcji przeciwko 
Czechosław acji.

Dowiaduję się — pisze publicy­
sta — że Hitler nie zdecydował się 
jeszcze pod tym względem. W 
m iędzyczasie jednak sonduje Mus- 
sd in ieg o  co do stanow iska, jakie

zajęłyby W łochy, gdyby rozwój 
wypadków  w Czechosłowcki zo­
stał przyśpieszony.

Z kół najlepiej poinform owa­
nych zarów no włoskich, jak  i nie­
mieckich odbieram  w rażenie, że

niczego, co by mogło przeszko­
dzić niemieckim planom na przy­
szłość. W obec możliwie szybkiej 
akcji w kwestii sudeckiej w ciągu 
la ta  Mussolini s tara  się o zape­
wnienie sobie rekom pensaty w for

w zasadzie W łochy nie uczynią mie wolnej ręki na Bałkanach.

uznać zabór Abisynii
Posiedzenie francuskiej rady mi 

nistrów, które odbyło się w sobo­
tę rano,pośw ięcone było niemal wy 
łącznie zagadnieniom polityki za­
granicznej a przede wszystkim 
sprawom sesji Rady Ligi Naro­
dów rozpoczynającej się w po-

„Procedura" niepłacenia podatków
Jak Michalski teroryzował urzędników

W  sobotę 7 m aja zeznawała 
świadek p. Rayska która miała za 
płacić podatek spadkowy w wy­
sokości 97 tys. zł. ZwróciPa się Jo  
Izby Skarbowej z prośbą o zmnlej 
szenie go. Odmówiono je j. Wów-

Strajk na morzu
statków unieruchamiano

7 wielkich statków  transatlan ­
tyckich unieruchomionych w Ha- 
w rze  z powodu osobliw ego s tra j­
ku załogi cywilnej, wywołanego 
sp raw ą mundurów. Konflikt po­
w stał mianowicie, kiedy posługa­
cze kabinowi, kelnerzy, kucharze 
i pokojówki z Societe T ransatlan- 
tique nie zgodzili się nosić przez 
lb  miesięcy, zam iast przez 13. roz 
danych im m undurów i ubrań, mi­

mo, że sporządzone były z lepsze­
go niż dotychczas sukna.

Spór zaognił się się na skutek 
oddalenia przez oficerów działa­
czy syndykalnych z pokładu s ta t­
ku i przybiera dziś tak duże roz­
miary, że istnieje obaw a strajku 
3-ch tysięcy ludzi, w tym załóg
cywilnych transatlantyków  
mandie“ i „Paris*1

„Nor-

Radd-Poznań I
PO N IE D ZIA Ł E K . 9 m a ja

13.00 Życie k u ltu ra ln e  i społeczne 
Poznan ia . 13.05 W iosna nadchodzi — 
p ły ty . W  przerw ie  o godz. 14.05 
P rzeg ląd  giełdow y. 18.10 W iadom, 
epo rt. lokalne. 18.15 P ro g ram . 18.20 
S k rzy n k ę  ogólną prow adzi Z. M ary- 
now ski. 18.30 Pog. społeczna. 18.55 
P ieśn i m ajow e w w yk. C hóru 27-ej 
Szkoły  Pow szechnej pod k ier. L eona 
K am prow skiego. 18.55 Co dzieci usły 
sz ą  w  rad io . 23.00 M uzyka z  p ły t.

W TO R EK , 10 m a ja
11.40 Gigli śpiew a. P ły ty . 13.00 

życ ie  k u ltu ra ln e  i społeczne P ozna­
n ia . 13.05 Z oper w łoskich. P ły ty . 
14.05 P rzeg ląd  giełdowy. 14.15 O r­
k ie s try  ludow e g ra ją . P ły ty . 18.20 
W iad. spo rt, lokalne. 18.25 P rog ram . 
18.30 Aurt. m uzyczna S łuchaczy P ań  
stw ow ego W yższego K ursu  N auczy­
cielskiego. W yk.: O rk ie s tra  i soliści 
pod dy r. M ieczysław a D ziwiłła. W  
p rzerw ie  o godz. 18.45 P rzeg ląd  p ra  
sy  ro ln iczej. 19.05 C hór Ju ra n d a  i 
M arian  D em ar. P ły ty . 23.00 M uzyka 
salonow a 1 tan eczn a  w  wyk. o rk ie­
s t r y  E ugen iu sza  R aabego  (T ranem  
E K aw iarn i „A rk ad ia " ).

K  Ł N  A
A D R IA : „P an i M in ister tańczy".
A PO LLO : „P an i W alew ska".
CORSO: „B o h ate r z Teksasu",
G LO R IA : „R obert i  B e rtran d " .
G W IAZD A: „P ieśń  J e j M atk i" .
M ET R O PO LIS: „K ra j m iłości".
O ŚW IATO W E T, C. L .: „ P a sa ż e r­

k a  n a  gapą".

R E N A IS SA N C E : „Żółty pył".
S F IN K S : „D w a dn i w  ra ju " .
SŁONCE. O g. 5: „W rzos", o g.

7 i  9; „O strożnie z  m iłością".

ŚW IT : „K lęska B iałego K obry".
TĘCZA  -  Ł aza rz : „K rólow a P rzed  

m ieścia".

TĘCZA -W ilda: „Łódź podwodna
nr. 9".

W ILSO NA : „W ładca".

R a d o  Toruń
PO N IE D ZIA Ł E K , 9 m a ja

13.00 D la każdego coś ładnego — 
pły ty . 14.00 W iad. z P om orza  i p a rę  t 
in form acji. 18.10 P ro g ram . 18.15 Po 
g ad an k a  ak tu a ln a . 18.25 Z utw orów  
Leo D elibesa (p ły ty ) . 18.40 L ekcja  
języka  polskiego. 18.55 W iad. sport, 
z Pom orza. 23.00 T ańce i piosenki — 
pły ty .

W TO R EK , 10 m a ja
11.04 A rie  operow e —  p ły ty . 13.00 

P ra c a  zespołów  P rzysposobienia Roi 
niczego w okresie  letnim'* — pog. 
wygł. śnż. Józef Kopeć. 13.10 D la

; czas ktoś poradził jej zwrócić się 
‘ do adw. Uroskopfa. Podatek jej 

umorzono. Uważała, że umorzono 
jej podatek na podstawie ustawy.

Następny świadek Ferdynad 
św italski dyrektor izby Skarbowej 
w Poznaniu b . wiceminister mów, 
o Michalskim dodatnio.

W iększa część zeznań św. św i- 
talskiego odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych.

N astępny świadek urzędnik pry 
watny Witkowski polecaj p. Ray- 
skiej adw. Uroskopfa, w sprawie 
umorzenia podatku spadkowego.

Poborca podatkowy Czarnota 
dokonywał egzekucji we „Frampo 
iu“. Udy chodził do „Frampolu* 
po pieniądze miał zwykle z góry 
napisany protokóJ, bo „M iazga . 
Michalski byli słynni z tego że ni­
gdy nie płacili". Raz gdy przyje­
chał dokonać zwózki zajętych ru 
chomości otrzymał z n.ej naka? 
telefoniczny by nie zabierać rze 
czy. Rychło po tym otrzymał wy­
mówienie, i dowiedział się że Mi 
chalski wyrobił mu jaknajgorszą 
opinię. Ciekawym szczegółem ze ­
znań jest fakt iż w caJej osadzie 
Frampolu nikt nie chciał płacić 
podatków tłomacząc to tern iż nie 
płacą „bo znają Michalskiego**.

Gdy kiedyś świadek chciał je d ­

nemu z niepłacących z „Frampo 
lu*‘ zrobić protokół ten mu po­
wiedział: „panie pan niechce chy­
ba żyć... naczelnika pan nie zn-, 
czy co?'*

św iadek Koliński pożyczał M* 
chalskiemu pieniądze i twierdzi, 
że robi! to bezinteresownie. W to- 
ku pytań okazało sę, że Michalski 
załatw iał sprawy dóbr Sobań­
skich, w czym Koliński był zain­
teresowany.

Ostatni ze zbadanych w sobotę 
świadków Kamiński, urzędnik Min. 
Skarbu, podwładny Michalskiego 
pożyczył Michalskiemu 5 tys. zł. 
z czego 3 tys.ący Michalski nic 
zwrócił do dziś.

Ciekawe były odczytane przez 
sąd zeznania wicemin. Rożniew- 
sk.ego. Od początku nie mia* on 
zaufania do M i.halskiego, Świad 
kowi nie podobało się że Michał 
ski miał stały dostęp do wicemin. 
Starzyńskiego. Gdy rozpoczął u 
rzędowanie wicemin. Zawadzki 
świadek proponował mu aby M1 
chalskiego przenieść na emerytu 
rę. Świadek twierdzi, że Michalski 
często przekraczał swoje kompc 
tencje i stale załatw iał w biurze 
jakichś swoich interesantów.

/ . k .

Wyrok skazujący
prof. Stadnickiego - zatwierdzony

Proces prezydenta Starzyńskie­
go przeciwko prof. Stadnickiemu 
wzbudzał wielkie zainteresowanie.

Prok. Missuna rozpoczął swe 
przemówienie od stw ierdzenia fak 
tu iż w sądzie okręgowym w yja­
śnione zostały wszystkie okolicz­
ności sprawy. Prokurator udowad 
ma, łż dowodu prawdy oskarżony 
nie przeprowadził.

Co do „łamania charakterów " 
zdaniem prokuratora dowodów 
też nie przeprowadzono. Zwolnio­
no nie 4 tys. urzędników alekażdego coś ładnego — pły ty . W  „  . . .  

przerw ie o godz. 14.00 W iad. z 
m orza i p a rę  in form acyj. 18.20 P ro - Prokurator stw ierdza, że tak sa 
g ram . 18.25 G ra  zespół ludowy mc nie dowiedziono łączności oso
S S e ^ F r ^ K c & e g a ^ g . l S  b>' Starzyńskiego ze spra-
Rozmowę ze słuchaczam i przepro- w 4 drożdży tylko uparta plotka 
w adzi B. Paw łow icz. 18.55 „O w ybór wytworzyła atm osferę podejrzli-
zaw odu d la  dziew cząt" — pog. E l­
żb ie ty  D ubajów ny. 19.05 W iad. spor 
tow e z  Pom orza. 23.00 T ańce i  pio­
senki, p ły ty .

Radio warszawskie
Radio warszawskie

PO N IE D Z IA Ł E K , 9 m a ja  
W A RSZA W A  I :  8.15 P iesó . 6.20

D ziennik. 7.15 Muz. (p ły ty . 8.00 ■ P a :if>n<57Pl 
Aud. d la  szkół. 11.00 Auu. d la  pobo- , 
row ych. 11.15 „T ajem nice zuchów "— 
słuchow isko d la  szkół. 11.40 M ozart 
(p ły ty ). 11-00 H ejnał. 12.03 Aud.

WOŚCi.
Prokurator dom agał się utrzyma 

nia w mocy wyroku l instancji.
Skolei głos zabrał adw. Chmur- 

ski pierwszy z obrońców prof. Stu 
dnickiego stw ierdzając, że prof. 
Studnicki działał w intencji jak-

G im nastyka . 6 40 M uz. (p ły ty ) . 7.00 połud. 15.30 W iad. gospod. 15.45 Za- 
D ziennik . 7.15 M uz. (p ły ty ). 8.00 Sadkl m uzyczne — aud. d la  dzieci. 
A ud. d la  szkół. 11.00 A ud. a la  p o b o -, 18.05 A k t. finans. gospod. 16.15
row ych. 11.15 „życie n a  dnie ocea­
n u "  — pog. 11.40 D robne w a rsz ta ty  
w y tw órcze — re p o r ta ż  z K ielc. 12.00 
H ejna ł. 12.03 A ud. połudn. 15.30 W ia

O rk . W ileńska. 17.00 Jęd rze j śn iade  
ck i — o d c z y t 17.10 M ickiew icz i  M a 
ry ła  w  B olcienikach — felieton. 
17.30 Polsk ie  pieśni o  w iośnie i  rru-

dom ośct gospodarcze. 15.45 „Z pte- ! *o ś c i . ( tran s , do L ondynu). 18.00 
śn ią  po k ra ju " . 16.15 K o n cert O r k .1 M iedź w  Polsce — pog. 18.10 Wiad, 
lw ow skiej. 16.50 Pog . a k t. 17.00 P ie r  sportow e. 18.20 S k rzy n k a
w sza  tr a n sa tla n ty c k a  tra n sm is ja  
rad io w a — odczyt. 17.15 O ksana  C ur 
k o w s k t — fo rtep ian , S ław a Gogoje- 
w icz — m ezzo-sopran. 17.50 W iad. 
sportow e. 18.10 G ro tesk i jazzow e 
(p ły ty ) . 18.30 P ro g ram . 18.35 Aud. 
d la  wsi. 19.00 Aud. Ju n ack ich  H u f­
ców  P racy . 19.30 „O zw alczan iu  że­
b ra c tw a "  — dialog. 19.50 Pog. a k t. 
20.00 K o n cert rozrvw kow y (z Pozna 
n ia ) . W przerw ie  ok. 20.45. D ziennik 
i  pog. 21.40 N owości U terackie. 22.00 
K o n cert sym f. pod d y r. G. F ite lb e r­
g a . 22.50 O st. dziennik. 

W A RSZA W A  H :

technicz­
na. 18.35 P ro g ram . 18.45 Aud. d la  
wsi. 19.10 Pow ieść czy rep o rtaż  — 
dialog. 19.40 Pog. a k t. 19.50 „K ale j­
doskop" (z K atow ic). 20.45 D ziennik 
w ieczorny. 20.55 P o g ad an k a  a k tu a l­
na . 21.00 K o n cert sym foniczny. 22.00 
M uzyka taneczna. 22.50 Ost. dzien­
n ik  w ieczorny.

W A RSZA W A  H : 13.00 K oncert
rozryw kow y (p ły ty ) . 14.00 P a rę  in ­
fo rm acji. 14.05 P ro g ram . 14.10 Muz. 
ta n . 15 00 Pog. ak t. 15.10 W iad. spo r 
tow e. 15.15 Zespół R achonia.

Obrońca przechodzi do poszczę 
gólnych zarzutów jakie Studnicki 
postawi! Starzyńskiemu.

Adw. Chmurski udaw adnla, że 
cały szereg uw ag prof. Studnic- 
kiego nie zaw iera cech zniesławia 
jących, a jedynie krytykę osoby 
prezydenta. Przemówienie adw. 
Chmurskiego trw ało około 3 go­
dzin.

Po replice prokuratora Missuny 
zabrał głos adw. Zieliński drugi

niedziałek. Jest rzeczą z góry 
przesądzoną, że delegacja francu­
ska w związku zresztą z rozmowa 
mi londyńskimi zajmie w Gene­
wie stanow isko całkowicie zgodne 
z delegacją angielską.

Chociaż w czasie wizyty lon­
dyńskiej żywiono nadzieję, że 
przed obecną sesją Rady Ligi dy­
plomacja francuska zdoła osiąg­
nąć choćby zasadnicze porozumie 
nie z Rzymem, ęo ułatwiłoby s ta ­
nowisko delegacji francuskiej przy 
dyskusji nad spraw ą Abisynii i 
chociaż przeciągnięcie się rozmów 
francusko -  włoskich wywołało 
pewne rozczarowanie w kołach 
francuskich, tym nie mniej fakt 
niezakończenia rokowań z Rzy­
mem nie zaważy na stanowisku 
delegacji francuskiej.

W paryskich kołach politycz­

nych uw ażają załatwienie spraw y 
abisyńskiej przy pomocy tej czy 
innej formuły, dającej wszystkim 
członkom Ligi swobodę uznania 
imperium wioskiego za przesądzo 
ne Uwaga kół politycznych i dzien 
i.ikarskich Francji kieruje się po­
za rozmowy rzymskie na sprawy 
dalsze, a mianowicie na spraw ę 
ew entualnego podjęcia rozmów z 
Niemcami.

Zdaniem wspomnianych kół roz 
mowy z Niemcami, zmierzające do 
znormalizowania całokształtu sto ­
sunków europejskich zostąłyby 
podjęte i prowadzone na wzór roz 
mów z Rzymem, to znaczy, że Ini- 
cjotywę do tych rozmów dayłby 
Londyn, któryby przeprowadził za 
sadniczą wymianę poglądów, a 
Francja przyłączyłaby się do tych 
rozmów w dalszym etapie.

Kronika krakowska

obrońca oskarżonego, polemizując kręgowy.

z poszczególnymi punktami oskar 
żtn ia prokuratorskiego.

Adw. Skoczyński pierwszy z 
oskarżycieli prywatnych popierał 
stanowisko prokuratora.

Skolei głos zabrał drugi oskar­
życiel prywatny adw. Paschalski, 
który dążył w swym przemówie­
niu przede wszystkim do sprosto­
wania w yrazów w wyroku sądu 
okręgow ego stw ierdzających, iż 

spraw a drożdżowa pozostawiła 
pewien osad“. Obszernie adw. Pa­
schalski om awia również spraw ę 
elektrowni, zam iast dobierania lu­
dzi niefachowych l łam ania cha­
rakterów . Adw. Paschalski koń­
czy przemówienie twierdzeniem, 
iż cała spraw a ma podłoże poli­
tyczne, iż broszura napisana zo­
stała pod wpływem kogoś, kogo 
prof. Studnicki niechce upawnić. 
Pc replikach obrony prof. Studnic­
ki stw ierdza w ostatnim  słowie, że 
był przeciwnikiem totalizmu i wy­
stąpił przeciwko Starzyńskiemu, 
jako totaliście, uw ażając działal­
ność jego za szkodliwą. Stwierdza 
że zbierał odpowiednie notatki w 
prasie i wiadomości od ludzi, mi­
mo, że trudno jest zebrać w iado­
mości o kimś zajmującym wysokie 
stanow isko, gdyż podwładni boją 
się o w łasną skórę. Prof. Studnie 
ki uw aża, że dowód praw dy prze 
prow adził i prosi o w yrok uniewin 
niający.

O godz. 23 ogłoszono wyrok, 
zatw ierdzając karę 3 miesięcy a- 
resztu, wymierzoną przez Sąd O

Dyżury lekarzy
Dnia 9 maja  — noc. 

L azerów na D. — M iodowa 22, tel. 
109-43.

H erzog  J .—Ju l. L ea 4, teL 118-02. 
S inger H .—Sarego 19, te l. 169-09. 
D ornfeld H. — G rodzka 60, tel. 

164-85.

Radio krakowskie
PO N IE D ZIA Ł E K , 9 m a ja

13.45 K oncert rozryw kow y — pły­
ty. 14.45 W iad. bieżące. 14.50 P ieśni 
m ajow e z W ieży M ariackiej. 15.05 
A udycja  d la  dzieci: a )  sk rzynka, b) 

J a k  A n tek  sp raw ił cud" —  słuch. 
M arii K ędziorzyny w  w yk. zespołu 
dziecięcego. 15.25 L okalne wiabom 
sport. 18.15 U tw ory  n a  fle t, obój t 
fo rtep ian . W yk.: W ojciech Sm yk — 
obój, E dw ard  Jaw o rsk i—fle t, A leks. 
B rachockl — fo rtep ian  (z  K atow ic i. 
18.40 O dczyt: P o tw ork i i dziw olągi 
w św tecie zw ierzęcym  — wygł. inź. 
W ładysław  Mtlller. 18.55 P rogram . 
23.00 M uzyka taneczna  (p ły ty ).

W TO REK , 10 m a ja  
11.40 F ra g m e n ty  z  koncertów  fle ­

tow ych W. A. M ozarta  (p ły ty ). 13.45 
Pog. d la  kob iet: „ J a k  sobie u rz ą ­
dzić w akacje" — w opr. Jo li Fuch- 
f-ówny. 13.55 K oncert rozryw kow y 
(p ły ty ). 14.45 Wiad. bieżące. 14.50 
P ieśn i m ajow e z W ieży M ariackiej. 
15.05 „Czy wiecie, że..." w  oprać. dr. 
J a n a  R eguły. 15.25 Lokalne w iad. 
gospod. 18.20 L okalne wiad. sp o rto ­
we. 18.25 P o lska  pieśń chóralna. 
W yk. m ęsk i i  m ieszany  chór u rzęd­
ników  w ojsokw ych pod dyr. F ranc . 
K oniora. 19.05 P ro g ram . 23.00 P ły ­
t a  za  p ły tą ... — m uzyka taneczna.

Minister spraw  wewnętrznych,
  „ ______ , _____   ia o Ó sir Samuel Hoare, wygłosił w Ro-
Schum ann (p ły ty ) . 19.00 Muz. lekka | tary klubie przemówienie, w któ- 

w a k s z a w a  H : Li.oo F o rm y  ta -  ,(,plyty „n35 k“ ltYralne. ' rym m. in. oświadczył, że gdyby
nP T „ “ r “ Jt: 1405  rv n će“ . 22.15 Muz. tan ?  fpłyty). 23.05 Anglia dwa lata temu była lepiej

J uzbrojona, nie doszło by do prze­
silenia abisyńskiego. Anglia okaza 

Iła  w ciągu os;atm ch lat zbyt dużą 
(tolerancję I była zbyt optymistycz

W obronie demokracji
Anglia musi się zoro.ć

P ro g ram . 14.10 K oncert 
w y  (p ły ty ). 15 oo Z północy na"polu  
dnie W arszaw y  — pog. 15.15 Wiad. 
aportow e. 15.20 O rk. pod d y r. A. 
F u rm ań sk ieg o . J8.00 Sohcci: v Witold 
M yszkow ski — śpiew, S tan isław  S ta  
We wic ł  — fo rtep ian . 18.45 Muz. tan . 
(p ły ty ) .  19.55 Życie k u ltu ra ln e  s to li­
cy. 22.00 R ep o rtaż . 22.15 T ito  Schipa 
L - p ły ty . 22.30 Muz. ta n .

W T O R E K , 10 m a ja  
W A RSZA W A  I :  6.15 P ieśń  6.20 

« a e  M ux «n łv tv ), 7.00

W spółczesna m uz. f r a n c . '

MCik rad owy
d z i s  —  PO N IE D Z IA Ł E K , 9 m a ja  na. Jeżeli jakieś państw o nie roz

porządzą dostatecznymi siłami 
zbrojnymi, jako instrumentem wy 
w ierania skutecznego nacisku, ni­
gdy nie zdoła zrealizować swych 
zamierzeń.

17.09 „P ie rw sza  tr a n sa tla ty c k a  
tra n sm is ja  rad iow a" — odczyt.

19.30 Z agajen ie  dyskusji n a  te m a t: 
„O zw alczaniu  żeb rac tw a" .

20.00 K oncert rozryw kow y.
22.00 K o n cert sym foniczna ,

mówienia, sir Samuel Hoare pod 
kreślił dążenie Anglii do ścis.ej 
współpracy ze Stanami Zjednoczo 
nymi i oświadczył m. in., że „An- 
glia i Stany Zjednoczone są wy­
razicielami ideałów dem okratycz­
nych. Jeżeli ludność obu tych 
państw  ogarnięta zostanie talą fa 
szyzmu, względnie komunizmu
nastanie zmierzch dem okracji"
Anglia potrzebuje nieodzownie
skutecznego dozbrojenia, gdyż tyl 
ko odpowiednia siła wojskowa 
może uratow ać zasady demokraty 
czne.

F e p e r t u a r
„CARMEN" IP OPERZE 

KRAKOWSKIEJ.

W poniedilsłek, <*- 9 b. m. wykon* 
ną soitanie ulubiona diięld rwej m et* 
Jyjności opera G. Biiets „Carmen". W 
partiach głównych włymymy pocę *n* 
komilych artystów lagrinieanyrbs Ma­
rię Sneżinę, meMoaoptunUtkę oper aw 
ropejtkich, orna Emi.a Marinetcu, be* 
haierskiego tenora opery butwcaistań* 
4 klej.

Kina
A D R IA : „K om batanci".
ATLANTIC: „Hi-loris jednej nocy* 

t „Któlowa przedmieścia".
BAGATELA: „Caranga" i Br. Bro*

Qowski 1 „Zagadka XX wieka Ben*At".
DOM ŻOŁNIERZA: „K ap itan  T ay  

lo r *
K IN O  M UZEUM  w a czw artak  da.

5-go m a ja  b. r . film  p. Ł „M ały lo rd" 
(w  roli gł. F redd ie  B artholom ew , 
Dolores C ostello - B arrym ore .). P o ­
nadto  dodatki.

PROMIEŃ: „Ubóstwiana" (Marta
Eggerth, Frit* Dongen).

6W IT : „T yg rys E sznapuru" .
ST EL L A : „W esołe szaleństw o"

l „B ohater z  T eksasu".

UCIECHA: „Pensjonarka*.
WANDA: „Manewry jeaienne*.
DOM ŻOŁNIERZA: „Kołeioaako pad 

Raeławieami".

r *  WIADOMOŚCI SPORTOWE - |
TENIS

MLCZ POLSKA-DANIA 
O PUCHAR DAVISA 

W piętek roapoeaęł *:j w Katowi­
cach mecz tenisów., o puchar Davits 
pomiędzy Polską i Danią. Pierwsaego 
dnia Polska odniosła dwa zwycięstwa: 
Hebda pokonał Ploughmans 6:2, 6:2 
0:1, a Tłoczynski wygrał * Bekevoldew 
0:2, b:3, 6:2.

Gra Hebdy * Plonghmanen była bar 
dzo interesująca wykazała znaczną 
przewagę Foia-ia. Był on przede wszy 
,tkim  iega.armejsiy od Duńczyka. Heb 
da ponad to g .ał dobrze przy siatce 
rezstrzy gając w ten sposób *• iele >i 
tek na swoją korzyść.

Następna gra i  łomżyńskiego z Beke 
voldem stała na nieco wyższym pozio 
nue, niż walka -Icbdy z Ploughmaner- 
dekeyold okazał się bowiem najlep 
ssytn -mglistą Danii. Cechuje go do­
skonała gra przy siatce ora* dobra <■ 
rientacja. Tłoes/ński był jednak ręgu 
larriejszy od swego przeciwnika, a na 
de wszystko odznaczał się, podobnie 
jak Hebda, precvzyjnym mijani-m 
przeciwnika przv siatce.

Po pierwszym Aniu Polska prowadzi 
zatym 2:0.

W drug im  dniu m eczu tenisow ego 
o puonar D av isa  R olska — D ania 
p a ra  po iska H ebda — H uczy haki od 
niosła zw ycięstw o nad  p a rą  duńską 
U lrich  — K oerner w czte rech  setucn 
6:2, 6:3, 6:8, 6 3. R olska prow adzi 
w teu  spoeob 3 0 i m a  ju z  zapew nio­
ne zw ycięstw o i udział w daiszycn 
rozgryw kach  o puchar.

W początkow ych fazach  g ry  Po- 
lacy m a ją  w yb.tną p rzew agę 

D ecydującego se ta  w y g iau  bez 
tru d u  Roiacy.

N a zakcńt zenie odbyta się g ta  po- 
k a z o /'a  pomiędzy Jędrzejow ską i 
vo lkm er — ja io b sen o w ą , zw ycięży­
ła  Jęd rze jow ska  w dw óch setach  
6:3, 62 .

POLSCY T E N IS IŚ C I ZW Y C IĘŻA J4  
W SZ W E C JI 

W  sobotę w d rug im  dniu  m eczu 
tenisow ego pom iędzy w arszaw ską  
L eg ią  1 druży n ą  szw edzką T enis S ta  

dlon Sztokholm , rozeg rano  g rę  pod­

w ójną. P a rs  Baworow3ki — Spy­
chała  pokonała  p arę  szw edzką 
Schroeder — Koltson w stosunku 
6:1, 6:2, 4 6, 6:2.

N a m eczu obecny był k ró l azw eds 
k i G ustaw  6-ty, k tó ry  z r.aintereao- 
w am atn śledził przeb ieg  zawodów.

Po  dwóch dn iach  prow adzi L egia
2.1.

P iu a  KCZHft
B E L G IJS K IE  „CZERW ONE 

DIABŁY" W ROLSCK
N ieoficjalna rep : ezen tacja  BelgU 

d rużyna „DiaDies R ouges' zo stała  
definityw nie zak o n trak to w an a  przez 
Krakowski OZRN na 22 m a ja  de  
K rakow a.

P ierw szy  m ecz n a  teren ie  Polski 
ro zeg ra ją  Be.gowie w dniu 21 m a­
ja  w Bielsku z rep rezen tac ją  ta g s  
m iasta .

P onad to  k rakow sk i OZRN prow a­
dzi p e rtra k ta c je  w spraw ie traecle* 
go m eczu d la  Belgów. W chodzą w 
,achubę  Kieice lub m ecz z kom bine 
w aną d rużyną Zw iązku S trzeleck ie­
go z C hełm ka l F ab loku  z C hrzano-

RQ 2N E W UDOM OSCI
PR O C E S VON CRAMM A

A gencja  R eu te ra  donosi z  B erli­
na, ze p roces srynnego ten is is ty  von 
C ram m a odbędz.0 się w  B erlinie da. 
14 m aja. J a k  wiadom o, von C ram m  
oskarżony  je s t o p rzestępstw o  prze­
ciw  obyczajowości. j

N O W E ZW YCIĘSTW O
W Ę G IER SK IC H  SZERM IERZY
W  K atow icach  rozeg rany  zosta ł 

w środę w ieczorem  m ecz szerm ier­
czy n a  szable pom iędzy w ęg ierską  
d rużyną  klubu H onved T isz tt Vivo 
K lub a  rep rezen tac ją  ś lą sk a , zak o ś  
czony zw ycięstw em  W ęgrów  11:5. 
Zw ycięstw a d la  barw  śląsk ich  osią­
gnęli: P a szek  3, Żaczek i .  K a m a la ( 
1. S ensac ją  było zw ycięstw o P o lak a  
P a sz k a  n ad  m istrzem  św ia ta . Wę«} 
g rem  K ovacsem ,



SZTAFETA
R O B O TN IC ZA

 ̂ ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Żoliborz rusza
W dnia 30 kwietnia r. b., w 

ramach uroczystości pierwszoma. 
jowych w Warszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej na Żolibo­
rzu, odbyły się zawody sportowe 
pomiędzy klubami młodzieżowy­
mi, które istnieją na terenie Spoi 
dzielni. W zawodach wzięły udział 
cztery kluby, z których jeden -  
to klub szkolny RTPD.

Wszystkie kluby podlegają wy 
działowi młodzieżowemu Stowa­
rzyszenia Wzajemnej Pomocy Lo­
katorów WSM. „Szklane Domy".

Sport robotniczy w dniu 1 Maja
Jak  już donosiliśmy w ubie 

głym numerze „Sztafety" sport 
robotniczy godnie zareprezen- 
tował się w dniu święta prole­
tariatu. W całej Polsce robot* 
nicy-sportowcy wzięli masowy 
udział w demonstracjach pierw­
szomajowych, budząc po - 
wszechny aplauz swoją posta­
wą. W pochodzie warszawskim 
widzieliśmy zwartą grupę spor­
tu robotniczego w beretach; 
wzięli w demonstracji udział 
również kolarze Elektryczności 
z rowerami W stolicy w dniu 
1 maja nie odbyły się żadne za 
wody sportowe; natomiast w 
wigilię naszego święta odbyły 
odbyły się zawody i capstrzyk 
kolonii robotniczej na Żolibo­
rzu. Pięknie rozwija się sport 
proletariacki w tej robotniczej 
dzielnicy. Dajemy w dzisiejszym 
numerze szczegółowe sprawo­
zdanie z żoliborskiego święta.

Jednocześnie odbyła się w lo 
kalu „Skry" akademia 1-szo 
majowa. Akademia miała się

odbyć na boisku, została jednak 
ze względu na deszcz (oj, ten 
deszcz!) przeniesiona do loka­
lu. Na akademii zebrało się 
około 200 osób, przy czym ra­
dośnie powitano rodziców na­
szych. najmłodszych, którzy tym 
razem licznie stawili się. Już 
dzieciaki starszych przyciągają! 
Zebrani spędzili w lokalu kilka 
miłych godzin w atmosferze 
proletariackiej.

Drużyny piłkarskie „Skry" 
świętowały 1 maja na prowin­
cji Jedna drużyna pojechała 
do Radomia (i o tym piszemy 
osobno), a druga do Błonia. 
„Skrzaki" znaleźli bardzo miłe 
przyjęcie ze strony towarzyszy 
radomskich i błońskich.

W Brwinowie odbyło się na 
boisku zgromadzenie l-majowe. 
Między in. przemawiał również 
przedstawiciel sportu, tow. Sie 
dlecki, zagrzewając robotników, 
a zwłaszcza kobiety do pracy 
sportowej dla dobra mas.

W Katowicach odbył się ro­

botniczy bieg na przełaj, który 
stał się doskonałą propagandą 
naszego sportu.

Również w pozostałych ośrod 
kach sport robotniczy nie po­
został w tyle.

Kroczymy ręka w rękę z na­
szymi towarzyszami w walce o 
lepsze Jutro. Robotnicy-spor- 
towcy nigdy nie zawiodą, w 
myśl ich hasła: .Wolnym - 
cześc! J, R.

Na dobrej drodze
R.K.S. Z ajł(l)ie-c. K. S. 2:1 (1:1)

Na stadionie miejskim w Cze­
ladzi odbył się mecz o mistrzo­
stwo Ligi okręgowej między RKS 
Zagłębie a liderem Ligi CKS-em.

Drużyny wystąpiły w następu­
jących składach:

RKS. Zagłęie: Mazur, Wol­
ski, Irla, Gabryś, Kłos, Teichmau, 
Cabaj, Banasik, Skubek, Pękal­
ski, Sieradzan.

CKS.: Szydło, Czapla, Zarzyc­
ki, Daniel, Kałużny, Karbowni- 
ezek, Jeżowski, Socha, Wartak, 
Dyrda i  Bogucki.

Mecz miał przebieg emocjonu­
jący. Już w pierwszych minutach 
groźne ataki na bramkę przeciw­
nika, jednak trio obronne CKS-u 
stoi na wysokości zadania. Kontr­
ataki CKS-u kończą się na do­
brze usposobionej obronie Zagłę­
bia- CKS. grai faul. Ofiarą pada 
b. dobry bramkarz draż. robotn. 
Mazur, który jednak po krótkim 
czasie wraca na boisko. W 34-ej 
minucie ciekawa sytuacja pod 
bramką RKS-u. Napastnik CKS. 
strzela. Piłka odbija aię o du­
pek, wraca w pole, gdzie ją łapie 
bramkarz. Gola nie było, mimo 
to sędzia uznaje bramkę.

Ten 'niezasłużony gol pobudza 
do walki drużynę robotniczą. Po 
przerwie atak RKS-u przypuszcza 
szturm na bramkę przeciwnika i 
zyskuje w 7-ej minucie przez Ba­
nasika, a w 35-ej przez Skubka 
2 bramki, zapewniając sobie zwy­
cięstwo.

Drużyna robotnicza otrzymała 
za piękną grę dużo o-klasków wi­
downi.

Po ostatnich spotkaniach tabe­
la przedstawia się następująco:

gier pkt. pkt. st. br.
CKS. 13 22 47:18
RKS. Zagłębie 13 20 53:22
Warta 13 17 41:25
Unia 13 14 61:27
Bryniea 13 14 20:29
Sarmacja U 13 34:20
Brygada 12 10 29:35
Często chówka 12 8 17:41
RKS. Skra 13 7 22:38
Turyści 13 9:87

Piłka nożna
Drużyny robotnicze

na starcie

RKS. Zagłębia w obecnej for­
mie ma duże szanse na mistrzo­
stwo.

K. Z.

Kiedy u nas?
Belgijski rząd udzielił sportowi ro 

botniczemu, daleko idących subsy­
diów i pomocy materialnej, tak, że 
sport robotniczy w Belgii jest obec­
nie równouprawniony ze sportem 
burżuazyjnym.

Warszawa: Skra — Okęcie 2:0. 
Mecz towarzyski- Sarmata — E- 
lektryczmość 6:4. Mistrz. R. P. A.

Gdynia: RKS. Bałtyk — Unia 
1:1. Mistrz, ki. A.

Częstochowa: RKS. Skra — 
K.O.S. Victoria 3:0. Mistrzostwa 
juniorów; RKS. Skra — Turyści 
3:0.

Piotrków: Skra —- Ruch 1:1.
Czechowice: RKS. Czechowi­

ce — Strzelec (Cieszyn) 4:3.
Czeladź: RKS. Zagłębie—CKS. 

2:1 (0 :1).
Radom: RKS. Skra (W-wa) — 

Represent, klub. rob. Radomia 
2:1.

Błonie: RKS. Skra (W-wa)
koiub. — Tur (Błonie) 5:0. >

Z  wyników piłkarskich ubiegłego ty* 
godnia wybijają się diwa na plan pierw­
szy. Zwycięstwo warszawskiej Skry nad 
liderem Ligi okręgowej Okęciem i zwy­
cięstwo RJLS. Zagłębie nad C-K.S.-em.

Skra bijąc w meczu towarzyskim li­
dera Ligi, wykazała, że poziom RJP.A. 
w żadnym wypadku nie jest niższy, ani­
żeli poziom drożyn mieszczańskich.

R ., K. S. Zagłębie bijąc lidera tabeli 
w emocjonującym meczu, o którym pi- 
szemy osobno, umocnił swą pozycję i 
kto wie, czy nie zdobędzie mistrzo­
stwa. W każdym razie ma duże szanse 
na to.

R. K. S. Bałtyk zremisował w Gdy­
ni. Drużyna robotnicza jeszcze ciągle 
nie może złapać pełnego oddechu, tak, 
jak  w zeszłym roku. Miejmy nadzieję, 
że to eię poprawi.

Łódzki R. K. S. Widzew poniósł przy. 
krą porażkę. Zdawło się, że pójdzie le­
piej po dobrym starcie. Trzeba teraz 
będzie ciężko popracować, aby nie 
apaść do klasy B.

Częstochowska Skra po zwycięstwie 
nad Turystami zapewniło sobie pozo­
stanie w Lidze Okręgowej. Bardzo do- 
brze przedstawiają się juniorzy tej dro­
żyny, którzy krocząc od zwycięstwa do 
zwycięstwa, mają szanse na mistrzostwo 
w swej kategorii.

Grupują one młodzież Spółdzielni 
w wieku 14— 18 lat. Każdy z klu­
bów posiada zarząd, organizuje 
treningi i współpracuje z innymi 
klubami. Kluby te powstały w je­
dnakowym mniej więcej czasie: 
w sezonie letnim 1937 r. Pierwszą 
ioh wspólną imprezą było urządzę 
nie zawodów w Dniu Spółdziel­
czości, w czerwcu r. zeszłego. 
Ostatnie zawody były drugimi zko- 
let

V
Sobota, dn. 30 kwietnia. Już 

przed godz. 15-tą zgromadziła się 
naokoło boiska publiczność. Pierw 
sza konkurencja — to sztafeta.

Na starcie stają czterej zawod­
nicy. Walka o pierwsze miejsce 
toczy się pomiędzy „Lewą Sztan- 
gą" a „Osiedlem". Zwycięża „Le­
wa Sztanga". Zaraz po sztafecie 
start do „przełaju". Bieg zgroma­
dził 27 zawodników. Najwięcej 
wystawił klub „Spotem!", nie da. 
nmo noszący tę nazwę. Masowość 
— to punkty w o-bliczaniu. W 
biegu naprzełaj dwa pierwsze 
miejsca zajmuje klub „Osiedle", 
rehabilitując się za porażkę w 
sztafecie. W gunktacji ogólnej 
prowadzi „Lewa Sztanga" i „Osie­
dle". Publiczność zaczyna się do­
myślać, że właściwa walka o 
pierwsze miejsce rozegra się po­
między tymi dwoma klubami.

Teraz rozgrywa się błyskawicz 
ny turniej „nożnej". Gra „Spo­
łem" z „Lewą Sztangą" i tu na­
wet silny doping publiczności nie 
pomaga: „Społem" przegrywa.
„Lewa Sztanga" już jest w półfi­
nale. Następny mecz — to „Osie­
dle—Przebój". Do przerwy „Prze 
bój" prowadzi 2:0 i dopiero po

przerwie „Osiedle" wbija trzy 
bramki, ustalając wynik. Najcie­
kawszy będzie finał, ale to dopie­
ro po rozgrywkach siatkówki. W 
siatkówce spotyka się „Lewa 
Sztanga" z „Przebojem", wcho­
dząc bez trudu do finału. Podo­
bnie „Osiedle" zwycięża „Spo­
łem" i wchodzi do finału.

Teraz punkt kulminacyjny za­
wodów: finały. Piłka nożna: „Osie 
die" wygrywa z „Lewą Sztangą" 
i zdobywa mistrzostwo „nożnej".

Siatkówka: bardzo ciekawa
walka o pierwsze miejsce po 
pierwszym secie zostaje przerwa­
na z powodu braku czasu. Pierw­
szy set po zawziętej walce wy­
grywa „Osiedle". W międzycza­
sie zostaje rozegrany bieg kolar­
ski, do którego stanęło 13 zawo­
dników. W biegu pierwsze miej­
sce zajmuje zawodnik „Osiedla"', 
tow. Zabłocki Henryk, drugie
miejsce — zawodnik „Społem" — 
tow. Sochacki Zenon, trzecie —- 
tow. Dziarnowski Jerzy z „Prze­
boju".

Zawody zakończone. W  ogól­
nej punktacji wygrywa „Osiedle" 
przed „Lewą Sztangą". Trzecie
miejsce zajmuje „Społem*, a osta­
tnie „Przebój". Teraz orkiestra 
gra „Czerwony Sztandar" i na ko 
minie kotłowni WSM. zawisa
czerwona chorągiew. Rozpoczyna 
się pochód z pochodniami J z or­
kiestrą przez wszystkie domy *— 
kolonie WSM. W kolonii IV,tej 
tow. Nowicki, przewodniczący Za 
rządu WSM. wręcza klubom i po­
szczególnym zawodnikom dyplo­
my. Zawody skończone.

Włodzimierz Par.

Skra walczy „łeb w łeb“ z AZS-em
na mistrzostwach lekkoatletycznych

20.6, 8) MuDrużynowe mistrzostwa War­
szawy w1, lekkoatletycznej kl. A 
mamy już za sobą. Niedzielne za­
wody mistrzowskie wykazały jas­
krawo, że panujące przez całą wio­
snę zimno źle odbiło się na lekkiej- 
atletyce. Wszystkie drożyny nie 
były dostatecznie przygotowane. 
O pierwsze miejsca walczyły Po­
lonia i Warszawianka, o trzecie 
Skra z AZS-cm. Drużyna robotni­
cza niespodziewanie okazała się 
zupełnie równorzędnym przeciw­
nikiem dawnego mistrza Warsza­
wy. Po przed ostatniej konkuren­
cji Skra znajdowała eię przed 
AZS-em, dopiero sztafeta szwedzka 
zdecydowała o kolejności, Skra 
znalazła się za AZS-em różnicą je­
dnego tylko pumk-u. AZS zebrał 
60 i pół pkt., Skra 59 i pół pkt. 
Kolejność byłaby na pewno inna, 
gdyby aa rzutni nie zabrakło naj 
lepszego miotacza robotniczego 
AUuchny, który zebrałby co naj­
mniej 5 punktów.

Wyniki jak już zaznaczyliśmy 
uzyskano słabe. Zawodnicy Skry 
zajmowali następujące miejsca:

Walka o puchar„Elektryczności" trwa nadal
Skra zwycięża w drużynowym biegu kolarskim

Dnia 3 maja odjbyła się w Warsza­
wie ciekawa impreza kolarska o puchar 
przechodni „Elektryczności1*.

O godz. 10 rano kolarze ruszyli *e 
startu. Wyścig ten odbył się w konku­
rencji drużynowej na dystapsie S0 km.

„Skra” w Radomiu
1 majaw dniu

Radom, 3J. W  dn. 1-go maja gościła 
U nas warszawska „Skra" i rozegrała 
na Stadionie miejskim mecz piłkarski 
c reprez. robotniczą miasta. Przed za­
wodami U Bochmiewski imieniem ro­
boto. klubów Radomia, powitał „Skrę", 
wręczając je j przedstawicielowi ładny 
wyhaftowany proporczyk.

Tow. tow. Kałuski. Grymaszę wsk i i 
Uęeki ze „Skry*4 obchodzili 100-ny
mecz w barwach swego klubo. Z tej o- 
iaa ji tow. Kosooki, w im ienia Zarządu

„Skry44, wręczył im upominki (pier­
ścionki), życząc im dalszej owocnej 
pracy dla aportu robotniczego.

Meca zakończył się zwycięstwem 
«Skry“ 2:1 (1:1). Gra była b. ożywio­
na i obie drużyny wykazały wysoką 
technikę. Bramki (Ea „Skry" zdobyli: 
Kałuski i Smosarski I, dla reprez. Pie­
trzykowski R. (Naprzód). Sędziował p. 
Bukowski; publiczności około 1.000.

K.

W razie zwycięstwa Elektryczności pu­
char ten m iał przejść na własność tego 
klubo. Do wyścigu zgłosiły swe druży­
ny (3-osobowe) następujące kluby: E- 
Iektryozność — 2, Skra — 4 i  Drukarz, 
Gwiazda, Jutrznia, Hapoel, Naprzód, 
Brwinów, Wolność, Otwock po jednej 
drużynie.

Wyścig odbył się ■ okazji otwarcia 
przystani wioślarskiej Skry, start i me­
ta mieściły się przed przystanią, na 
Wale Miedzeszyńskim.

Niestety, drużyna Elektryczności zo­
stała zdekompletowana na trasie, tak, 
że walka rozegrała się między trzema 
drużynami „Skry44, które zajęły leż w 
rezultacie pierwsze' trzy miejsca. Ną 
azwartym miejscu przyszła drużyna Na­
przodu z Brwinowa, wykazując, że 
sport kolarski na prcwincji podciąga 
się coraz bardziej. Bieg wykazał, że 
klasa kolarzy robotniczych osiąga co­
raz wyższy poziom. Impreza była bar- 

Izo miana, a masowy start wykazał, że

w klubach robotniczych kolarstwo zy­
skuje coraz więcej zwolenników. Wo­
bec zdobycia w roku bieżącym pucha­
ru przez ,3fcrę“, kwestia ostatecznego 
przyznania pucharu zostaje nadal o- 
twarta i  będzie rozegrana w następ­
nych wyścigach.

Święto sportowe
Satusa

Satus, organizacja sportu robotni 
czego w Szwajcarii, organizuje w 
dniach 6 17 sierpnia b. r. wielki tur 
niej gimnastyczny, który wzbudził 
wielkie zainteresowanie w kołach 
sportowych robotniczych na całym 
świecie. Satus rozesłał zaproszenia 
na turniej do wszystkich związków 
robotniczych.

110 pł. 5) Peet D 
lak 21,1.

4 X 100 4) Skra -48,8 dobre zmia­
ny, dzięki którym Skra przez 3 
zmiany prowadziła przed War­
szawianką, na ostatniej zmianie 
Gieruto minął Wojewodę ze Skry.

3X1000: 4) Skra 8.46,8. Dobrze 
pc biegł Eichel uzyskując na 1000 
m. czas około 2,48.

Szwedzka: 4) Skra 2.18,2 naj­
słabszy punkt Skry,

5000 m .: 5) Lisowski 16.48,8,
6) Michalski 17.48,6. Przemęczo­
ny Michalski pobiegł niżej swych 
możliwości. Pod nieobecność Al- 
luohny wyniki w rzutach były na­
stępujące :

Oszczep: 7) Kajeweki 40.05,
8) Kaczmarczyk.

Kula: 5) Kajewski 11.53, 7) Wo­
jewoda.

Dysk: 3) Kajewski 33,48, 7) O- 
rzcł 29,44.

Po dłuższej przerwie startował 
Orzeł uzyskując bez treningu rzu­

ty w granicach 30 metrów. '
Dla przypomnienia warto 

naczyć, iż tydzień temu AUuchna 
rzucał ponad 37 metrów.

Skok wdał: 3) Warywewski 
6.15, 6) Ambrozicwiez. Waryuew 
ski pobił tu doskonałego Lnckhaw 
88.

Wzwyż: wyniki słabe: Karcz­
marczyk 153, Pest III 150.

Tyczka: 4) Kaczmarczyk 2.80, 
5) Rusek 2.50.

Po trzygodzinnych wałkach ty­
tuł mistrza Warszawy zdobyła Po 
lonia przed Warszawianką, AZS. 
i Skrą. Drużyna robotnicza mimo 
zajęcia ostatniego miejsca skorzy­
stała wiele na tych zawodach. W 
gronie potęg lekkoatletycznych, 
Skra nie znikła ,ale nawiązała ró­
wnorzędną walkę z drużyną aka­
demików, co podniesie niewątpli­
wie poczucie własnej wartości sąwr 
towej. , ,

i ' . • •' i  s
Mulak.

Lekkoatleci „ S k r y “
na starcie

Panujące dnia 3 maja r. b. przejmują, 
ee zimno nie pozwoliło lekkoatletom 
na wyniki leżące w ich możliwościach. 
Zawody 1-a: Skra — Warszawianka nie 
przyniosły wielu dobrych wyników po­
za niezłym wynikiem Bałajówny w rzu­
cie dyskiem, która uzyskała odległość 
31,02, która jest nowym rekordem ro­
botniczym.

Na wyróżnienie zasługuje młodziutka 
lekkoatletika Skry Jarzębińska, która 
wygrała skok wwyż i bieg 60 m.

Wyniki zawodów- przedstawiają się
następując® '•

60 mtr.
Jarzę!)inka 94, Malarska 9,2, Kwasi- 

borska (W) 9,3, Dobrosówaia.
4X100:

1. „Skra44 624- Ł  „Warszawianka" 
ko mb. 64.3.

Kula:
1. Rakowicz 10,70 m. 2. Bałaj 9,19 m. 

3. Wojewódzka 7,46 nu 4. Krzyżanow­
ska 6,24 m.

Dysk:
1. Bałaj 31,02 nu, rekord robotniczy. 

2. Flakowiezówma 23,50 m.
Wzwyż:
1. Jarzębińska 1,25 m. 2. Zwirlioz 

1,19 m. 3. Wojewódzka 1,19 m. 4. Fla- 
kowiczówna 1,10 m. 5. Dobrosówma 
1,07. m.

Wdał:
1. Zwirlicz 4,10 m. 2. Kwasiborska 

4,01 m. 3, Malarska 3,93 nu, poza konk. 
4,13. 4. Dobrosówna 3,77 m.

Panowie 100 mtr.:
1. Salwa 1222. 2. Mnlak 12,3. 3. Bu- 

łińe,ki 12,3. 4Ł Majdowski 12 j adyskw.

400 mtr.:
1. Mulak 58,7. 2. Majdowski 59. 3. 

Herter 59. 4. LefJer 60.3.
3000 mtr.:

I. Eiohel 10:15,2. 2. Zdziarski 10:55,2. 
3. Misztal 11:22. 4. Omelański 12:10,4. 

4X100:
1. „Skra44 I 50,4. 2. Warszawianka 51.

3. „Skra44 U  51.
Wwyż:
1. Wojnowski (W) 1,57. 2. Warjsezew- 

ski (S) 1,57. 3. Kaoztnaroztk 1.52.
4. Pest III 1,52.

Wdał: . . .
1. Warysaewski 6,13. 2. Wojuowski 

5.94. 3. Ambroziewicz 5,70. 4. Mnlak 
5.60. 5. Kosowski 5,43. 6. Salwa 5.33. 

D ysk:
1. Alluchna 37,19 W- 2. Radowano, 

wiez 35,21 m. 3. Słabczyńaki 26,90 mu 
4. Kaczmarczyk 25,87 m.

Kula:
1. AUuchna 11,34 m. 2. Radwanowie* 

11,13 m. 3. Słahezyński 10,66 m. 
Oszczep:

1. Słabczyński 48,67 m. 2. Radwano­
wi ci 43,85 m. 3. Kaczmarczyk 40,18 m.

Podczas zawodów zawodnik Skry Mi­
sztal obchodził jubileusz 58 startu w 
barwach Skry.

Misztal mimo swych 36 lat nie myslł 
wycofywać się z czynnego życia sporto­
wego i chce dociągnąć do jubileuszu 100 
startu.

GWIAZDA — MARYMONT 4:2 (2 :2). 
Mecz o mistrzostwo RPA. Przewaga

Gwiazdy po. przerwie. .

Redaktor odpowiadaWuy: JERZY CESARSKI, -* Odbito w drukar ni Sp, Nakładowe* Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, W arecka 7 .*


